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Atlministracya , Kuryera Poznańskiego11.
Tych panów, którzy prenutnernją „Ku­

ryera“ po zniżonćj cenie, prosimy, by naj­
później do 27 b. m. nadsyłali nam wiadomą 
prenumeratę, abyśmy mogli zawczasu obli­
czyć nakład i przekazać poczcie egzemplarze. 
Późuiejsze zgłoszeni* uwzględnione nie będą, 
— miesięcznej zaś prenumeraty po zniżonćj 
cenie nie przyjmujemy. Przesyłki pieniężne 
pros'my, dla uniknienia nieładu, adresować 
wpro3t do
Administracji „Kuryera Poin.“

niezaprzeczonej prawdy, że wzmagająca się coraz 
potęga niemiecka, stała się nieustającą, żywą groźbą 
dla spokoju Europy i że ona przeczuwa zawisły 
z tćj strony w chmurach grom, a tylko nie wie 
i dla tego zgaduje, gdzie zgrom ten naprzód 
uderzy.

Niemałe wrażenie wywołała w Rzymie i w 
całym kraju wiadomość 0 bliskićm zamianowaniu 
deputowanego Bonghi włoskim ministrem oświaty. 
Pan Bonghi występował w publicystycznych swych 
pracach, zamieszczanych głównie w dzienniku Per- 
se verán z a, jako stały przyjaciel Francyi i zwo­
lennik silnego i szczerego aliansu franeusko-wło­
skiego, powołanie zatćm jego do ministerstwa 
przemawia za zmianą frontu włoskiego gabinetu 
w polityce zagranicznćj. Prezes ministrów pan 
Minghetti, który dnia 19 b. m. wyjechał do Tu­
rynu, ma podobno równocześnie z dekretem, mia­
nującym pana Bonghi ministrem, przełożyć królo­
wi do podpisu dekret rozwiązujący Izbę deputo­
wanych. Wiadomość powyższą potwierdza me- 
dyolański Corriere.

Z Bayonny otrzymuje K 0 1 n. Z t g te­
legraficzną wiadomość, , że angielska łódź ka- 
nonierska „Fly“ zawinęła do tamtejszego portu. 
Natomiast nie potwierdza się, ażeby niemiecka 
eskadra tamże przybyła, owszćm, otrzymała ona 
wyraźną instrukcyą, by omijała wszelkie francuskie 
porty.

Dziennik Italie ogłasza korespondencją 
z Tunis, donoszącą, że rząd francuski zwró­
cił się do beja tunetańskiego z ponownćm żąda­
niem, by zezwolił na sprostowanie granic. Już 
nawet wystawili podobno francuscy inżenierowie 
na tunetańskićm terytoryum i właśnie w miejscach, 
których ustąpienia Francja się dopomina, kilka 
twierdz pomniejszych.

Nowe sposoby prędszój germa­
nizacji.

Pan Kahleis znany jest z wystąpienia 
w Izbie Panów podczas obrad nad językiem urzę-

dowym, gdzie postawił prawno-polityczną teoryą 
taką, iż sam Pan Bóg, który przez zwycięztwa 
niemieckiego oręża przemówił (sic!), dyspensował 
Prusy i Niemcy od wszelkich zobowiązań z tra­
ktatów i słów królewskich, co choć cokolwiek 
jeszcze odrębności i prawa poręczały nam Po­
lakom.

Pokostem historyozoficznego frazesu powle­
czona przezeń brennusnwa zasada Vae vi- 
ctis, zasada, że siła idzie przed prawem, La 
force prime le- droit, ba! że przemoc 
brutalna nie tylko dyktuje prawa, ale sama jest 
prawem, źródłem prawa.

To przed nim już wypowiedział specyficznie 
pruski i niemiecki filozof H e g e 1, że lud, który 
stoi na czele cywilizacyi, ma absolutne prawo; 
a wszystkie inne narody wobec niego są bez pra­
wa (rechtlo .) Wedle tego my Polacy wobec Niem­
ców, „kroczących z iglicówką na czele cywilizacyi, 
jesteśmy bez praw.

Zasaię swą praktykuje pan burmistrz po­
znański na szerokie rozmiary: w magistracie prze­
prowadził zniesienie polskich oddziałów przy szko­
le realnćj, żeby uchronić Niemców od spolszcze­
nia ; jako główny inspektor sz cółek miejskich za­
prowadził wykład niemiecki nawet w religii, po­
przemieniał je na zakłady bezwyznaniowe.

Śp. syndyk Wegner podczas obrad 0 znie­
sieniu oddziałów polskich przy szkole realnćj na­
zwał moty va p. Kohleisa, który się bał 0 spol­
szczenie Niemców, ironią gorżką; radził, żeby 
nazwać rzecz po imieniu: D e 1 e n d a Cartha- 
go, was Polaków zgnieść musim. Nie poruszyła 
ta jego dziwnie w prostocie swćj wzniosła wymo­
wa, jak tylko trzech w magistracie starozakon- 
nych, którzy potćm za Polakami głosowali.

Dzisiaj pan K 0 h 1 e i s już się przyuajmnićj 
nie boi 0 spolaczenie Niemców: dziś troska się 
jeszcze 0 to tylko, żeby ugruntować piękną har­
monią pomiędzy Niemcami i Polakami, a to wszyst­
ko w interesie państwa.

W tym celu proponuje w memoryale prze­
słanym Naczelnemu Prezesowi, żeby rząi poszedł 
jego drogą, wszędzie zniósł odrębność Po'aków i ka­
tolików na polu wychowania, a zaprowadził spólne, 
mieszane szkoły bez charakteru wyznaniowego,

mieszane seminarya nauczycielskie, mieszane gim- 
nazya, mieszane a państwowe szkoły wyższe 
żeńskie.

Ludzi się błogą nadzieją, że przez zbliżenie 
młodzieży polskićj z niemiecką zawiążą się węzły 
przyjaźni najtrwalsze pomiędzy żywiołem polskim 
a niemieckim a przezto upadną dążności separa­
tystyczne, dążności do odrębności ze strony Po­
laków.

My wcale nie bylibyśmy przeciwni zbliże­
niu się niemieckiego społeczeństwa do naszego, 
polskiego, bo jesteśmy pewni, że nie uronimy 
przez to świadomości swćj narodowćj; ubolewać 
tylko możem nad tćm, że społeczeństwo niemie­
ckie zamiast żyć z nami zgodnie, a spółubiegać 
się tylko w dziełach pokojowych, cywilizacyjnych, 
na wyścigi z rządem stara się 0 pognębienie nas; 
że bez sromu, wypowiadając nam wa kę 0 byt, po­
sługuje się siłą państwową w tym wyraźnym celu, 
ażeby nas zabić.

Ależ to rzecz aż nadto nam jawna, że tylko 
pomiędzy równouprawnionymi zbliżenie osobi­
ste może wpłynąć pokojowo, na wyrobienie przy­
jaznych usposobień.

Czyż takie równouprawnienie mamy w dzie­
dzinie choćby szkólnćj nauki ?

Nie.
Młodzież nasza przez rozporządzenia rządowe, 

odejmujące jćj wykładowy język polski, ojczysty, 
nie mało pokrzywdzona, gdy w symultannych za­
kładach zetknie się osobiście z uprzywilejowaną 
przez państwo młodzieżą niemiecką, czyż, zamiast 
uczuć przyjaźni, nie przejmie się uczuciami wcale 
innćj natury?

Pozbawione wykładu w ojczystćj mowie, 
nękane do nauki w mowie obećj sobie, a które 
spółuczniowi jego jest ojczystą, mając tam zapory 
i trudności prawie nieprzebyte, gdzie same ułatwie­
nia ma szczęśliwszy nadeń niemiecki uczeń, dziecko 
polskie już na ławie szkólnćj przyjdzie do świado­
mości, że należy do plemienia skazanego z urzędu 
na zatratę, że jemu już walczyć wypada 0 byt, bo 
0 zachowanie mowy ojczystćj, i wejdzie w tę walkę 
z nienawiścią dla uciskającego go systemu nauko­
wego, z nienawiścią i dla innoplemiennego spół- 
ucznia, któremu wykształcenie ułatwiają, gdy jemu

POZNAŃ, 24 września.
Berlińska National Z tg dziwi się, a po- 

części i gorszy nad tćm, że dzień nieledwie nie 
minie, w którymby zagraniczne dziennikarstwo nie 
podawało pogłoski nowćj, 0 jakim planie niemie­
ckiego księcia kanclerza, zdolnym zaniepokoić 
dyplomacyą europejską. I tak przytacza powyżćj 
wymieniony dziennik oprócz dawniejszych pogło­
sek 0 zamiarach niemieckich na wyspę Portorico 
i 0 niepokojącćm wywoływaniu prawie -rozmyślnćm 
kwestyi północno-szlezwickiej, wiadomość zaczer­
pniętą z jakiegoś marynarskiego dziennika angiel­
skiego 0 wielkich zbrojeniach Niemiec w zamiarze 
zdobycia na Anglii wyspy Helgoland, by późnićj 
uworzyć z nićj groźną twierdzę na wodach Pół­

nocnego morza. Wiener Tagespresse dowia­
duje się znów swoją drogą, że książę Bismarek 
ukartował intrygę, by Danią nakłonić do wstąpie­
nia do „Konfederacyi niemieckićj“ i połączenia 
floty swojćj z flotą cesarstwa niemieckiego. Wreszcie 
krąży i utrzymuje się pogłoska 0 sposobiącćm się 
przymierzu pomiędzy Rosją, Francyą i Austryą. 
-- Zdaniem naszćm powstawanie podobnych, nie­
raz awanturniczych pogłosek, ani dziwić, ani obu­
rzać nie powinno; pominąwszy już bowiem, że 
niejedna z takich „kaczek“ wymyślanych nibyto 
przez organa prasy krajowćj i zagranicznćj, poli­
tyce niemieckićj nieprzychylne, późnićj najzupełnićj 
się sprawdzały — to dowodzi powstawanie coraz 
nowszych, niepokojących pogłosek 0 zamiarach świa- 
toborczych Niemiec przedewszystkiem tćj jednćj,

Safar-Hadży
czyli

Moskale w Samarkandzie
przez

Józefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg daltzy. Zob. nr. 216.)
Samarkanda składa się z dwóch miast zu­

pełnie od siebie różnych: z jednćj strony część 
ponura, zamknięta w murach fortecznych, otoczona 
fosami, ulice wążkie i brudne, domy poczerniałe 
z gliny lub cegły; z drugićj strony miasto wesołe 
i nowe, z białemi willami, świecącemi zdaleka 
wśród wiecznćj zieleni, bez innego ograniczenia, jak 
step rozciągający się nieskończenie w oddali. Cie- 
fflniki wiążą z sobą owe nadobne mieszkania i ogro­
dy, woda płynie pod drzewami olbrzymiemi w ka­
nałach zwanych tu Jankami: wszystko tu tchnie 
wygodą, pokojem, a co rzadsza w tych stronach, 
stóBunkową czystością i porządkiem.

U stóp góry Czoponała, na drodze prowadzą­
cej do Bokhary, cztery drzewa odwieczne tworzą 
kwadrat zwany oddawna nie wiedzieć dla czego, 
Stokiem Timura. Długie topolowe aleje wychodzą 
ztąd na cztery strony. W samym środku znajduje 
się studnia »kamienna i pojnik z cegły zbudowany.

Miejsce to zdeptane ludzkiemi nogami i ko­
pytami zwierząt, zwykle strasznie jest brudne, pełne 
mierzwy, śc erwa, łachmanów i tćj nieprzyjemnćj 
woni, którą wydają Sartowie, Uzbegi i wielbłądy. 
.. Na.dmu 27 maja 187... rzeczony kwadrat zo- 

8vM Wywieziony, studnia zakryta deskami, i stolik

przyniesiony z miasta, opierał się o pójnik. Sto­
lik ten nakryto cieniutkim obrusem o złotym haf­
cie, na nim złożono księgę Ewangelii, tudzież 
święte naczynia.

Pop w fioletowćj kapie celebrował u na 
prędzce ustawionego ołtarza: obok niego żołnierz 
w pełnym mundurze zajęty był oganianiem go 
od much, motyli i owadów złotoskrzydlatych, 
które przyciągały błyszczące promienie mon- 
strancyi.

Na dywanie rozciągniętym opodal stał jene­
rał Mołotow z małżonką, Gorew z córką, Bassal- 
ski i oficerowie.

Wśród drzew stanął Relejew z gołym w ręku 
pałaszem, za nim uszykował się batalion piechoty, 
świeżo wyczyszczona broń błyszczała na słońcu, 
szynele żołnierskie były nowe i porządne, wszyscy 
byli z gołą głową. Za nimi ustawiono cztery 
armaty z paszczami obróconemi ku niezmierzonym ste­
pom, w których oko tonęło; artylerzyści otoczyli 
armaty.

Obok kozak wstrzymywał niecierpliwie gnia- 
dego konia, którego za chwilę miał dosiąść na­
czelnik wyprawy.

W oddali znaczyły się bermyce kozaków 
przednićj straży, którzy nie dbając o połowę nabo­
żeństwo, już teraz rozpoczynali służbę i rozstawiali 
się na stepie.

Pop przywołał błogosławieństwa Najwyższego 
na głowę cara i carskićj rodziny, poczćm odwrócił 
się ku wojsku, pokropił je święconą wodą, przeże­
gnał i podał krzyż do pocałowania Relejewowi i pię­
ciu oficerom, którzy mu towarzyszyć mieli. Żoł­
nierze nakryli głowy, Mołotow się przybliżył.

— Waleczni towarzysze broni! odezwał się 
gromko, nie myślę długo do was przemawiać. 
Męztwa i honoru wojskowego nie potrzeba was 
uczyć l Wracajcie zwyciężko a car wam będzie

wdzięczny, jeżeli przeciwnie się stanie, on was I 
pomści 1 Nie zalecam wam odwagi, bo na tćj wam 
nie zbywa, ale powtórzę, że dla powodzenia wy­
prawy i tćm szybszego zwycięztwa, należy wam być 
cierpliwymi, wstrzemięźliwymi i surową przestrze­
gać karność.

— Niech żyje cesarz 1 okrzyknęli żołnierze.
— Rabiatal dodał Mołotow, niech was Bóg 

strzeże i do zwycięztwa prowadzi 1
A obracając się do Relejewa rzekł:
— Majorze! wydaj rozkazy.
Zanim dosiadł dzielnego rumaka Relejew, 

obejrzał się raz jeszGze, a to spojrzenie, żegnające 
Elizę, zostało podchwycone przez Martę, która 
nieco pobladła. Oficyalna chwila nie pozwalała 
już na żadne słowa i znaki. Wyprawa jeszcze nie 
wyruszyła z miejsca, a w obec prawa już jćj tu 
nie było.

Relejew skoczył w strzemiona, i głosem nieco 
zmienionym, choć gromkim zawołał:

— Naprzód sztandary 1 Formuj się!
Rozwinięto sztandary, które powionęły na 

słońcu, pop im pobłogosławił, Relejew stanął w środku 
i zakomenderował:

— Marsz 1
Ruszyła kolumna naprzód. Pewien smutek 

uroczysty napełnia zawsze serca na widok ludzi 
zmierzających ku niepewnemu przeznaczeniu. Obecni 
długo spoglądali na niknący wśród drzew pochód, 
i nikt poważnego nie przerywał milczenia. Przez 
kwadrans wszyscy tak stali nieruchomo. Oddział 
znaczył się już tylko w oddali tumanem kurzawy, 
przytłumiony odgłos bębnów dolatywał ucha. Dzie­
sięć minut późnićj nic już ucho ani oko nie było 
zdolne pochwycić.

— Niech im Bóg da zwycięztwo 1 odezwał się 
Mołotow. Dzielny to chłopiec ten Relejew 1 zkąd 
mu się wziąćć mogło u licha podobne postanowie­

nie ? Mart y, byłaś powiernicą jego zamiarów w tćj 
całćj sprawie, czy nie wiesz przypadkiem, co go do 
tego popchnąć mogło ?'

Marta dała w milczeniu wymowny znak zu- 
pełnćj niewiadomośch

— Chciał może’ nauczyć Kapczaków cywili­
zacji naszćj, wtrącił śmiejąc się Bassalski. On tak 
lubi dawać nauczki.

Eliza się uśmiechnęła, Marta zaś zmarszczyła 
czoło niechętnie.

— Należałoby z jego nauczek korzystać, rze- 
kła surowo.

Iza spojrzała w zdziwieniu.
— Przecież pan Bassalski chciał tylko żar­

tować 1
— Ja tćż nic nie mam przeciwko Bassal- 

skiemu, odparła śmiejąc się Marta.
I wsiedli do karet.
— Cóż u licha mogło go wplątać? w tę wy­

prawę powtórzył Mołotow zasiadając obok żony.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Kuryer literacki.
Rozmowy opolskićj Ko ronię, przez Heleniu- 

sza. Nakładem autora. Kraków 1873. Dochód 
na Świętopietrze. Tom I stron 723; toin II stron 
581.

(Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 216.)
Synod Brzeski znany nam jest dokładnie; 

opisał go szczegółowo ks. Skarga, który znako­
mity w nim brał udział. Heleniusz zastanawia się 
nad przyczynami, które go wywołały, tudzież nad 
jego wpływem błogosławionym. Epizod o Syn o-
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utrudniają na to, żeby ród słowiański poszedł na J 
pognój kultury niemieckiéj. Te będą skutki ze ’ 
symultannych zakładów z wykładowym językiem 
niemieckim ; a więc wcale inne, aniżeli je sobie 
obiecuje p. Kohleis.

Uczucia, jakie stworzyły postać Konrada 
Walcnroda, jakie natchnęły wiersz Do Matki 
Polki, uczucia skrytéj nienawiści narodowéj za­
żegnąć tylko zdolny ten system germanizatorskich 
szkóf symultannych: do porozumienia, do zgody 
na tćj drodze nie dojdziecie przenigdy!

„Pedagogika niemiecka“, która poda się 
w posługę polityki, zdolna będzie tylko skrzywić 
charaktery; „nauka niemiecka“, która ma doko­
nać wynarodowienia w imię humanitarności, będzie 
sposobna chyba spaczyć umysły.

Na takie próby oddać dziecko swe, będzie 
to rzecz bardzo bolesna dla rodziców polskich. 
A taka * alternatywa smutna im tylko pozostanie : 
albo wcale bez nauki dać wzrastać młodemu po­
koleniu, albo nauką niepedagogiczną dać koszlawić 
umysł i serce dziecięcia swego.

Kiedy rząd zaprowadził wykładowy język 
niemiecki nawet w szkołach ludowych, poka-ało 
się, że nauczyciele nie dosyć sami umieją po nie­
miecku, żeby dzieło germanizacyi przeprowadzić. 
Dla tego wyszło nowe rozporządzenie co do ucze­
nia języka niemieckiego w seminar ach nauczyciel- 
kich. Panu Kohleisowi nie zdaje się to wszy­
stko jeszcze dostateczne. Wedle niego nie prędzćj 
doskonali kulturnicy wychodzić będą z serainaryów, 
aż te przemienione nie zostaną na zakłady mieszane 
co do narodowości, bezwyznaniowe i z internatów 
przejdą na externaty. Radzi na ten cel założyć 
dwa tylko obszerne seminarya w Poznaniu i w 
Bydgoszczy, jako w centrach ruchu i życia umy­
słowego.

Że żąda mieszanych i bezwyznaniowych in­
stytutów, to wcale nie uderza; owszem to w naj- 
zupełniejszćj zgodzie z tém, do czego już dziś rząd 
dąży przy szkołach elementarnych, pomimo i wbrew 
gwarancji, jaką konfesyjnéj szkole daje konstytu- 
cya. Widocznie rząd się spodziew , że wykład wy­
łącznie niemiecki da wszędzie przewagę żywiołowi 
niemieckiemu nad polskim tak, iż będzie mógł nas 
Polaków bezpiecznie postawić na etacie do wymar­
cia. Bezwyznaniowa zaś szkoła ma wychować lud, 
któryby przyjął bez oporu wszechwładztwo pań­
stwa w dziedzinie kościelnej, a więc do pomyśl­
nego końca przywiódł walkę kulturną. Bezwyzna­
niowe i mieszane szkoły ludowe, bezwyznaniowe 
tćż i mieszane seminarya!

Ale zkądże internaty na externaty mają być 
zamienione?

Pau Kohleis uprzedza zarzut, jakiego się 
spodziewa, że przez to, iż młódź seminaryjska 
mieszkać będzie na mieście, w pewnćj mierze 
germanizatorska działalność szkoły będzie parali­
żowana. Odpowiada na to, że „pedagogika niemie­
cka i nauka niemiecka“ z łatwością wpływ postron­
ny przemoże; że owszem tajemne wpływy polsko 
ści niebezpieczniejsze dla wrażliwych umysłów mło­
dzieży, aniżeli jawne, które można mieć pod 
kontrolą.

A przemieniając internaty na externaty po­
zbywa się wychowania klasztornego.

Ono rzekome klasztorne wychowanie fest w 
Anglii powszechne nawet w zakładach wyższych 
dla młodzieży nawet męzkićj; i nikt się tam nie 
skar^ na niewolą młodych ludzi, że nie mogą za- 
wcześnie wychylić do dna kielicha wiadomości do­
brego i złego nowoczesnćj cywilizacyi. Nie wiemy, 
żeby bardzo przyczynić się mogło do tego, abyśmy 
mieli nauczycieli nie tylko moralnych, ale i zado­
wolonych swym losem na jakiéj wiosce zakopanéj, 
jeżeli w semiuaryach zapoznają się, dajmy na to, 
z koncertem, teatrem, a może i baletem, przyje­
mnościami miast wielkich.

Ostatecznie, jeżeliby były seminarya bezwy­
znaniowe, przyzuajemy, że już wolimy externaty; 
boć tam już nie może być mowy o życiu „kla- 
sztornćm“, lecz chyba koszarowém; a nad tę 
niewolą koszarową lepsza zapewne wolność zby­
teczna.

Pan Kohleis żąda tćż mieszanych i bez­
wyznaniowych gimnazyów. Najpierw chce on w 
drodze administracyjnćj pozbawić charakteru wy­
znaniowego dotychczasowe gimnazya w Poznaniu; 
dalćj domaga się założenia dwóch nowych bezwy­
znaniowych i mieszanych w mieście naszćm ; potćm 
jeszcze żąda, ażeby na najbliższćj sejmowćj sesyi 
odjęto wągrowieckiemu poręczony mu prawodaw­
stwem charakter wyznaniowy; nareszcie, żeby 
i resztę szkół na prowincji zwolna przemienić na 
bezwyznaniowe.

Uderza w jego pojęciach prawnych, że 
wągrowieckie gimnazjum ma u niego przed innemi 
prawo silniejsze, przeto, iż ma nadane przez sejm 
pruski. Wedle takich pojęć prawnych, że dopiero 
nadanie przez sejmy prawa daje temuż znaczenie 
większe, to nic łacniejszego nad konfiskatę jakic- 
gobądź prawa na drodze administracyjnćj.

A przecież to konfiskata przez konstytucyą 
jest wzbroniona! Odjęcie charakteru katolickiego 
gimnazjum poznańskiemu św. Maryi Magdaleny, I 
które udotowane było funduszami katolickiemi, 
przez katolicką spółeczność, równałoby się konfi­
skacie jego praw: tego wbrew konStytucyi żąda p. 
Kohleis.

Ma dla nas wartość zarzut, jaki czyni , pan 
burmistrz poznański rządowi, że po macoszemu 
obchodzT się z oświatą w naszćj prowincyi, w po­
równaniu z innemi. A nie wspomniał jeszcze o tćj 
wielkićj krzywdzie, o którą tylekroć posłowie nasi 
dopominali się, żeby nasze Księstwo nareszcie do­
czekało się uniwersytetu własnego, którego samo 
jedno jest pozbawione.

Pan Kohleis charakter gimnazyów mie­
szany i bezwyznaniowy nie tylko chce utrzymać w 
składzie profesorów, lecz i uczniów. A co dziwniej­
sza, bardzićj się troska o to, żeby przewaga nie 
była po stronie jednego żywiołu narodowego w li­
czbie uczniów, jak w gronie nauczycieli. Radzi on, 
żeby przy każdćm gimnazyum liczbę uczniów 
z każdćj narodowości ściśle oznaczyć, żeby prze­
chodząc tę miarę, nie nadała snadź charakteru 
swego całemu zakładowi.

Nic natomiast nie mówi o składzie profeso­
rów: czyż to nic nie nadweręży ściśle mięszanego 
charakteru i bezwyznaniowego^ jeżeli wszyscy, pra­
wie wszyscy nauczyciele będą Niemcami i protes­
tantami?

Żywioł polski, jako liczniejszy, szkodę mu- 
siałby ponieść nie małą, gdyby uczniów pilskich 
liczba w gimnazyach nie miała przechodzić niemie­
ckich. Szkoda ta byłaby tćm większa, że z liczby 
uczniów polskich bardzo wielu dla trudności języka 
wykładowego będzie marniało umysłowo i nie bę­
dzie wcale kończyć studiów, kiedy niemieccy 
uczniowie, pobierający nauki w ojczystym języku, 
o ,en szkopuł „pedagogiki niemieckićj“ nie będą 
się rozbijać.

Nareszcie gorszy się p. Kohleis, że pań­
stwo prywatnym staraniom zostawia wychowanie 
panien z wyższych stanów; radzi założyć i dla 
tych instytuta rządowe mięszane, bezwyznaniowe, 
które konkurencyą swą zabić miałyby prywatne 
zakłady, mianowicie klasztorne. Żeby zaś tę kon­
kurencyą ułatwić, nasuwa środeczek administra­
cyjny. żeby nauczycielom z zakładów' rządowych 
zakazać udzielania lekcji na pensyach prywatnych. 
Łatwe zwycięztwo obiecuje rządowym instytutom 
żeńskim, byleby dawały znajomość obcych języków, 
popłacającą w naszćj prowincyi!

Pensyonaty żeńskie pan burmistrz poznański 
przedewszystkićm poleca uwadze rządu, ponieważ 
instytuty narodowe i wyznaniowe dla niewiast są 

j najniebezpieczniejszemi państwu zakładami przez 
to, że niewiasty polskie najsilnićj przejmują się 
uczuciami narodowemi i religijnemi i w nich po­
kolenia przyszłe wychowują, a tćm odwłóczą chwilę 
zlania się Polaków z Niemcami.

Dla liberałów w rodzaju pana K o h 1 e i s a 
nad ideę państwa nie ma wyższćj, ani nawet jćj 
równćj.

Z ideą państwa prusko-niemieckiego, chłoną­
cego wszelkie odrębności, autonomie, jak abso- 

' 1 u t u m heglowskie wszystkie szczegóły, nie go­

dzi się oczywiście patryotyzm polski z dążeniami 
partykularystycznemi, tudzież katolicyzm wiary, 
zajmującćj stanowisko po nad narodami, a nie da­
jącej się wcisnąć w ramy narodowego, państwo­
wego kościoła.

Dla tego wojnę wypowiedziano nam w imię 
państwa jako Polakom i katolikom. Dla tego rzu­
cono nam pogróżkę „musicie być Niemcami“, je­
żeli się chcecie doczekać jakichbądź swobód kon­
stytucyjnych, choćby ordynacyi powiatowej. Dla 
tego prawa majowe u nas z największą dobitno­
ścią stósują prokuratorówie, jak to gnieźnieński 
wyraźnie w sprawie ks. kanonika Korytkowskiego 
przyznał.

Nie poprzestano atoli na tćj wojnie wydanej 
dorosłemu pokoleniu mężów: zorganizowano jesz­
cze naprzeciw dziatkom polskim w interesie ger- 
manizującego i bezwyznaniowego państwa „peda­
gogikę niemiecką i naukę niemiecką“, żeby pol­
skim rodzicom wydzierać dzieci ich na rzecz nie­
mieckiego V a t e r 1 a n d u.

Pan Kohleis podaje nowe sposoby rychlej­
szej germanizacyi przez urządzenie wszędzie szkół 
mięszanych i bezwyznaniowych. Plan ten dowcip­
nie i logicznie założony, ale jednego w porachunek 
nie mógł wziąć, a dla tego jest właśnie omylny 
i błędny. A to, co pohańbi wszelkie plany zger- 
manizowania, jest ta silna wola, żeby pozostać 
wiernymi tradycyom ojczystym, którą natchną ro­
dzice polscy dzieci swe już od kolebki.

Wobec tćj woli i sposoby pana K o h 1 e i s a 
spełzną na niczćm; a mogą się i na złe Niemcom 
obrócić, bo wszakżeż ich własne przysłowie mówi: 
Allzu scharf macht schartig.

* Doniesienia urzędowe. Najj. Pąn raczył udzielić 
onegdaj posłuchanie postowi greckiemu u dworu berliń­
skiego, Aleksandrowi Rizo Rangabć, i przyjąć z rąk 
jego pisma uwierzytelniające go. Jako reprezentant mi­
nisterstwa spraw zagranicznych był na audyencyi tćj 
obecnym rzeczywisty tajny radzca PhilipBborn.

* Równocześnie z rewizyą, odbytą przez poiicyą 
w biurze redakcyi Orędownika, o czćm w tych 
dniach donosiliśmy, rewidowano i w pomieszkaniu pana 
Kajetana And r.z ej e w s k i e g o, odpowiedzialnego za 
redakcyą tegoż pisma.

* Exkomunikowany ksiądz Kubeczak usłuchał zna- 
nćj rady księdza z Westfalii i wystósował list do Prze- 
świetnćj Kapituły Metropolitalnćj, w którym wypowiada, 
że klątwę na siebie rzuconą uważa za nieprawną i nie­
byłą. List ten, który obie tutejsze niemieckie gazety 
ogłaszają, brzmi w polskićm tłumaczeniu jak następuje:

„Doszło już do mojćj wiadt mości, że ksiądz dzie­
kan Rzeźniewski exkomumkowai mnie dnia 6 bm. w ko­
ściele w Włt ściejewkach i spowodował dalsze rozpowsze­
chnienie tćj exkomuniki Ja się nie poczuwam jednakże 
do żadnego tego rodzaju przestępstwa, któreby mogło 
na mnie s'ciągnąć tak surową cenzurę kościelną. Nigdyrn 
nie zaczepił któregokolwiek' z dogmatów rzymsko-kato­
lickiego Kościoła i teraz nie zaczepiam, nie oświadczyłem 
się nawet w jakikolwiek sposób przeciwko nowemu do­
gmatowi nieomylności Papieża

Wyrzeczona na mnie wielka o x k o- 
munika jest nieważnąi nic nie znaczy, 
gdyż prawo rzucania jćj przysługuje jedynie Papieżowi 
lub Biskupowi a w żadnym razie prostemu dziekanowi. 
Również wybieg dziekana, iż to uczynił w imieniu pa­
pieskiego delegata jest nieważnym i nic nie znaczy. 
Dziekan dotąd mi nie udowodnił, że kanonicznie 
ustanowiony deleg-1 rzeczywiście istnieje i nie wymienił 
jego nazwiska i miejsca zamieszkania. Pomieniony 
delegat nie był i nie jest mnie i całemu duchowieństwu 
dyecezalnemu ani osobiście znanym, ani tćż ogłoszonym 
jako prawowity zwierzchnik ni dawnićj ni obecnie. Jak 
nieznanego prawa nikt nie uważa za prawo, a nawet 
uważać nie może, tak samo nieznany zw ierzchnik lub Bi­
skup, lub delegat nic jest zwierzchnikiem i jako taki nie 
jest uprawnionym do sądzenia mnie publicznie.

Widzę się za tćm zmuszonym ni nie j- 
szćm głośno zaprotestować przeciwko 
podobnćj dowolności i pogwałceniu 
wszystkich kościelnych kanonicznych 
praw i przepisów i Prześwietną Kapitułę metropolitalną 
zawiadomić, ż e nigdy nie poddam się wyro­
kowi nieznanego człowieka. Uważam się 
za publicznie obrażonego na honorze,

za co uwłaczającego honorowi (Ehrab 
Schneider) Rz e ź n i e w sk i e g o na drodze 
prawnćj ścigać będę, lecz nie poczuwam s:ę być 
exkomunikowanym.

Książ, 22 września 1874.
Kubeczak, prób.“

Do Prześwietnej Kapituły Metropolitalnćj w Po­
znaniu “

* Z pod Książa piszą nam: „Ślusarz tamtejszy pan 
Franke, spsdt tycłi dni z sikawki, na której się udawał 
do pobliskiej wsi, w którćj wybuchł pożar, i tak się po­
tłukł, że wkrótce potćn ucnarł. Byłżeby to palec Boży? 
Jak wszystkich tych, którzy w roku 1848 pastwili się 
nad naszymi rannymi, w p rę lat późnićj cholera nagłe 
zabrała, tak teraz Frankego, którv wytrychami otwierał 
kościół w Książu dla pana Kubaczaka, nagła śmierć 
przed sąd najwyższego porwała. — Parafianie ksiązcy 
postępują sobie zawsze z równą godnością w ,óbec exko- 
munikowanego Kubeczaka; na nabożeństwo jego nie cho­
dzą, unikają wszelkiego spotkania się z nim, ale tćż 
z drugićj strony nie dopuszczają się żadnych wybryków. 
Charakterystyczna, że gdy w czasie ostatniego jarmarku 
p. Kubeczak uważał za stósowne wcisnąć się ponfędzy 

5 tłumy zgromadzonego ludu, wszyscy się r. zstąpili, obra-

i
cając się t łem do wyklętego.“

* Dyrekcya Teatru p. Kalicińskiego zawia­
damia nas, iż przedstawienie w czwartek i sobotę z nie­
zależnych od dyrekcyi powodów danćm nie będzie.

* Następującym księżom katolickim odebrano świe­
żo iuspckcyą nad szkołami katolickiemi: księdzu dzieka­
nowi Krygierowi w Siemowie, w powiecie krobskim, 
lokalną inspekcyą nad szkołami należącemi do tćj para­
fii; księdzu proboszczowi The i nert owi w Swierezy- 
nie, w powiecie wschowskim.

* Pana Wenzel, dotychczasowego końrektora w 
Hirschbergu, mianowano kumisorycznym powiatowym in­
spektorem szkólnym na powiat krobskł,. przeznaczając 
mu Rawicz na miejsce zamieszkania.

* Na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów mia­
sta tutejszego, wybr no refereudaryusza doktora L o p- 
p e, byłego burmistrza w Laweuburgu na Pomorzu 11 głos 
sami z 20 płatnym radzcą miejskim.

* Mandat poselski do pruskiej Izby poselskiej 
z okręgu wyborczego babimostsko-międzyrzeekiego ustał 
przez zamianowanie doktera Friedentliala ministrem i no­
we wybory przedsięwzięte być muszą,

* W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego za­
szły w miesiącu sierpniu następujące' zmiany co do wyż­
szych urzędników sądowych: Kandydatów prawa Szur- 
mińskiego i Domańskiego w Ostrowie przyjęto 
jako referendaryuszów. Przy sądzie powiatowym w 
Lesznie: Asesora sądowego D u p r ó mianowanego 
rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Ahaus; przy są­
dzie powiatowym w Ostrowie: Radzca sądu powiato­
wego Krause umarł; przy sądź e powiatowym w P 1 e- 
s z e w i e : Asesor sądowy M o z e r mianowany został 
sędzią przy sądzie powiatowym w Weje rowie.

* Obowiązki prokuratora przy sądzie powiatowym 
w Pleszewie p'ełnie będzie od dnia 1 października r. b. 
asesor sądowy p. K1 e w i t z.

* Wydalono z państwa niemieckiego na podstawie 
§ 39 kodeksu karnego 7 osób, karanych tn za różne 
zbrodnie. Wydaleni są poddanymi rosyjskimi, holender­
skimi i francuskimi,

* Przy tutejszem protestanckiem gimnazyum Fryde­
ryka Wilhelma odbył się wczoraj drugi w tym reku 
egzamin abituryeneki. Z' 7 abituryentów uwolniono je­
dnego od egzaminu ustnego, jeden się cofnął a 5 egza­
min składało i otrzymało świadectwa dojrzałości.

* Podróżnemu z Kowna na Litwie skradziono w pią­
tek na żwirówce bydgoskićj z wozu ze skórzanćj torebki 
różne przedmioty do ubioru, 17 talaró .v w gotówce, cztery 
noże rzeźnicze i dwa kamienie do ostrzenia.

* W okręgu wyborczym ziotowsko-czluchowskim 
przyjdzie do nowego wyboru posła do parlamentu nie­
mieckiego w miejsce hrabiego Eulenburga, posuniętego 
na wyższy urząd.

♦ Akcye umorzone. Wyrokiem sądu toruńskiego 
umorzone zostały akcye Banku kredytowego; Donimir- 
ski, Kałkstein, Łyskowski i Sp. Littera A Nr. 149 i 150, 
Littera B Nr. 1047, 1038. 1059, wystawione na nazwisko 
hr. Laury Czapskićj, a skradzione właścieielce z Smogu- 
leckićj wsi w nocy z 22 na 23 stycznia roku 1873.

* W Chwalimiu pod Kargowa spaliły się w nocy 
z niedzieli na poniedziałek zabudowania 11 gospodarzy, 
z całym sprzętem. W płomieniach zginęła również stara 
kobieta i kilku ludzi pokaleczyło się przy ratowaniu.

* Piszą z Petersburga do D e u t s c h e Z t g: In­
spektorat moskiewski dróg żelaznych rozesłał właśnie 
w tych dniach okólnik do wszystkich moskiewskich zarzą­
dów, na mocy którego wzbronionem jest przyjmowanie żydów 
do służby przy telegrafach i drogach żelaznych. W myśl 
tego okólnika wszystkie zarządy zamierzają natychmiast 
wydalić z dotychczasowycli posad osoby żydowskiego po­
chodzenia i zastąpić je ludźmi innych wyznań.

* Nekrologia. W tych dniach zmarły w Prusach 
Zachodnich: Julia z Radońskich Iłowiecka w 80 roku 
życia i Julia z Iłowieckich Głoszkowska w 28 ro­
ku życia.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 25 września, 
Kleofasa męczennika Wschód słońca o godzi­
nie 5 minut 51; zachód o godz. 5 minut 51. Dłu­
gość dnia 12 godzin 17 minut.

■Wypadki historyczne. Dnia 25 września 1383 
obTżenie Brześcia przez Zygmunta brandenburskiego.

Brzedzie skini jest nader zajmujący: patrzymy 
jakoby własńemi oczyma na wszystkie wybitne 
osoby, co zasiadały na Synodzie, widzimy wzniosłe 
ceremonie Kościelne, słyszymy arcybiskupa Poto­
ckiego, odczytującego z ambony list deklarujący 
na nowo Unią z Kościołem. Nie przeszkodzą Bo­
żemu dziełu ni książę O .trogski, ni upór schizma- 
tyekich biskupów, ni bunty wreszcie i rozruchy. 
Unia dojdzie do skutku wśród powszechnćj radości 
Polski i Rusi dnia 9 października 1596 w cerkwi 
św. Mikołaja. Uroczystość uwieńczył kazaniem 
„o jedności Kościoła Bożego“ złotous'y Skarga. 
„Wymowno słowa jego, pisze autor, ściągnęły 
wielu. Dysunici nawet z zapałem i zachwyceniem 
słuchali. Wielu przez uległość tylko księciu woje­
wodzie Ostrogskiemu w obozie dysuuickim zosta­
wało.“ Ruś polska podzieliła się odtąd na dwa 
obozy: na katolicki unicki, idący za Synodem 
Brzeskim, metropolitą i biskupami, a dysunicki 
z.Kopytyńskim i Bakabanem, biskupami lwowskim 
i przemyskim na czele. Dysunici rozpoczęli prze­
śladowanie Kościoła i Unii. Przeciwnikami byli 
nieprzyjaciele domowi, książę Konstanty Ostrogski 
i rozmaici wysłańcy * schodni, i z Moskwy czerńce 
emisaryusze. Najzawziętszy atoli wróg Unii, mor­
derca niemal, apostół schizmy Melecy Smotrzycki, 
co woluminowe dzieła przeciw Unii pisał, wymo­
wnie potćm z lamentem i łzami najgorętszym zo­
stał katolikiem, perłą Unii, najwyższym prawdy 
katolickiej autentykiem. Syn wojewody podobnież 
gorliwym został katolikiem. Po śmierci jego ojca 
(około r 16 /8) coraz większa anarchia wkrada się do 
dysunii, a nienawiść wzrasta wpływem kozaków. Na- 
lewajko i czerńcy moskiewscy srożą się przeciw 
Unii mianowicie około Kijowa. Na kijowskićj 
stolicy pracują dzielnie nad utrzymaniem Unii Mi­
chał Raehoza, Hippacy Pocićj i świątobliwy Wela-

autorem, bobyśmy musieli dociągnąć razem z nim J 
dzieje Unii do samego końca, co nie jest naszym j 
zamiarem. Autor wspomina o św. Józafacie, co 
krwią męczeńską pieczętuje Unią, dalćj o Synodzie 
Zamoyskim, wreszcie podaje katalog biskupów 
unickich. Rzecz cała o Unii zawarta od str. 137 
—269.

Następny rozdział ma napis: „C u d a i ł a- 
ski N. M. Panny na Wołyniu.“ Bodaj poraź 
pierwszy skreślona tutaj szczegółowa historya Góry 
Poczajowskićj. Do koronacyi M. Boskićj wiąże się 
wspomnienie o Potockim — staroście kaniowskim — 
któremu autor poświęca kilka obszerniejszych uwag. 
Imię jego należy ściśle do dziejów tćj św. Góry. 
Zasłużył się tak, jak Zeliza. Koronacja sama opi 
sana z drobiazgową dokładnością. Wymienia cuda 
a kończy przytoczeniem pieśni, którćj zwrotka osta­
tnia woła do M. Boskićj Poczajowskićj:

„D Matko jedyna,
Przez Zbawiciela i Syna 
Zeszlćj ratunek, obronę,
Na Ruś i polską Koronę.“

Na tćm kończy się połowa I tomu — część 
religijna, a zaczyna druga — świecka. Więc idą 
„Wspomnienia znakomitych miejsc południowćj pol­
skiej Rusi w pięciu województwach: wołyńskićm, 
podolskićm, ruskićra, bracławskićm i kijowsbićm.“ 

Wspomnienia nader ciekawe i zajmujące. Nie 
zabawimy się długo w tych miejscach, tu i owdzie 
tylko zatrzymamy się na chwilę, by zwrócić uwagę 
na wybitniejsze okolice, na osoby godne wdzię­
cznego wspomnienia.

W województwie wołyńskiem wymienione miej­
sca Łuck, Korzec, Ostróg, Międzyrzecz, Zbaraż, Wi- 
śniowiec, Olyka, Międzyrzecz korecki, Krzemieniec. 
Podana tu w krótkości historya miasta Łucka, sto­
licy województwa. Znany Łuck w ostatnich cza­
sach z zamieszkania w nim biskupa Cieciszew-

dobroci i słodyczy, kochał najrzewnićj duchowień­
stwo. Wpływem jego i jego pomocnika ks. Pod- 
borodeńskiego, męża uczonego, niezrównanćj gor­
liwości, dyecezya Łucka co do chwały Bożćj i do­
boru kapłanów była niezrównaną i najpierwszą. 
Warto przytoczyć i dalszy sąd o tym Biskupie, 
mianowicie co się tyczy jego politycznego zacho­
wania się. „Ks Ciec, w życiu publicznćm lękliwy, 
nie śmiał narazić się rządowi rosyjskiemu, dla ce- 
sarzów okazywał najwyższe uszanowanie, w spra­
wach politycznych uległość. Tą słabością, tyle 
mu naganianą, uratował Kościół.“ — O Korcu 
kilka tylko zdań czytamy. Więcćj o Ostrogu sa­
mym i o Międzyrzeczu Ostrogskim. Zbaraż słynny 
jako pamiątka książąt Zbaraskich, jednego z naj­
dostojniejszych rodów Rzeczypospolitćj. Wiśnio- 
wiec stolicą domu łęsiążąt Wiśniowieckich, któ­
rych ta historya opisana. O łyk a miasteczko 
znaczniejsze, dziedziczne książąt Radziwiłłów. 
Znajdują tu się wspomnienia o książęciu Mikołaju 
Czarnym, który Litwę osławił, a zawziętym był 
Lutrem. Jego dzieci za to gorliwemi katolikami: 
Mikołaj Krzysztof Sierotka, który odrodził dom 
Radziwiłłów, ich ducha i serce zmienił. Linia Nie- 
świeska zasługiwała się Kościołowi, druga na 
Birżach i Dubinkach została upartą w herezyi 
i szkodziła Rzeczypospolitćj. Ci to wchodzili 
w związki familijne z domem pruskim. — Mię­
dzyrzecz Korecki znany i pamiętny przez szkołę 
Pijarów, która w 1700 r. założona lat 130 trwała 
z pożytkiem narodu Heleniusz porównuje przy tćj spo­
sobności szkoły Jezuickie z Pijarskiemi. Wspomi­
na mile o domu Steckich. Krzemieniec jest 
perłą i najmilszą ozdobą Wołynia. Był w nim za­
mek niedobyty. W Konstytucyach zwano Krze­
mieniec : urhis sita in faucibus hostium christiani 
nominis. Kto zamek postawił? Nikt nie wie. 
Milczą kroniki, lustracye, fundacya. Silna jednak

budowała go ręka. Ten zamek jest jakby po­
krewnym wieży dziś jeszcze nad Gopłem w Krusz­
wicy stojącćj. Wziął zamek zdradą Krzywonos, 
i odtąd poszedł w ruinę. O Krzemieńcu pisze 
autor wiele i z miłością. O szkole krzemienieckićj 
rozwiedzie się w tomie drugim. Przytaczamy 
rzewne reflekeye autora przy tćm wspomnieniu:

„Tradycya i podanie mówi, że naród polski 
o obronie swćj nie myśląc, złożył ją w ręce Boże. Bóg 
sam, gdy się dla Jego chwały wznosiły świątynie, nie­
widzialną ręką Aniołów — Stróżów Polskiego narodu, 
twierdze zbudował obronne. Tak zbudowany był Krze­
mieniecki zamek i twierdza w Kamieńcu. Zadziwiające 
jest tych polskich zamków zbudowanie. Najstarsze kro­
niki nie zapisały budowniczych, jak tylko pamięć wieków 
sięgać mogła, stał już ten zamek. Kto go postawił? 
W najdawniejszych lustracjach najstarsi ludzie nie wie= 
dzieli i od przodków nie słyszeli. Zamek niezdobyty 
od najpotężniejszćj mocy świata, obalił się wpływem 
bratnićj, domowćj wojny. Ta jest oczywiście silniejsza 
od potęgi nieprzyjaciół, jest bowiem grzechem, a przez 
to klęską narodu. Podania i tradycye polskie dowodzą 
wiary i ufności w pomoc Bożą i Łaskę, która w głębi 
serca narodowego była złożoną. Podania są wyrazem 
ducha i myśli narodowśj, skreślają jego istotę, która, 
widzimy, ufnością w łaskę bożą była przejęta. Żywa 
wiara wzbudziła podania szlachetne i wzniosłe, w sercach 
naszych na nowo, silniej jeszcze wśród prób i cierpień 
ożyć powinna. Cóż jest bardzićj uszczęśliwiającego, jak 
zupełna ufność w mądrość bożą, korne i ochocze św. woli 
Jego wykonanie?

„Podanie narodowe mówi o dwóch Aniołach Stró­
żach Polskiego narodu, którzy w nieszczęściu zanoszą do 
Majestatu bożego nieustającą pieśń i modlitwę.

„W wędrówce po naszych ruinach, krążąc około 
tajemniczego gmachu, gdy rozmyśliwałew o podaniach 
narodowych, o św. Aniołach stróżach, którzy uwieńczyli 
Piasta koronę, zamki w Polsce zbudowali, zanoszą w uci­
sku i niedoli naszćj modlitwę; zdawało mi się, że wstę­
powało echo ich pieśni do mego serca. Zwrócili się ku 
naszej ziemi z uczuciem matki, gdy drogie dziecię utula 
i koi łzy jego; pieśń się ich potćm wzniosła ku niebu 
hymnem uwielbienia: Gloria, Kyrie eleyson. Potćm 
ukorzyli się przed Panem i hymn: Bądź wola Twoja 
anielską pieśń zakończył.“ (Dalszy ciąg nastąpi,)
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— 1598 klęska Zygmunta III pod Linkiiping. — 1611 
śmierć Jana Sapiehy. — 1621 bitwa pod Chocimem. — 
1697 koronatya Augusta II. — 1793 konfederacya sej­
mowa potwierdza drugi rozbiór kraju.

astępcą księdza Stu [ nickiego, a sekretarzem Szuj­
skiego.

O godzinie 12 zamknął marszałek posiedze­
nie i naznaczył następne na czwartek.

Donosiliśmy czasu swego, iż brodzka Izba 
handlowa wniosła do ministeryum wiedeńskiego 
zażalenie z powodu wydalenia przez rząd rosyjski 
kilku kupców wyznania mojżeszowego z Karska

* Ocrliu, 22 września. [Stosunki 
w Północnym Szlezwigu — Książę 
Bismarck i „Hessische Blat ter.“ — 
„Listy z A1 z a cy i.“—W i a d o m o ś c i b i e- 
ż ą c e. Korespondent z Północnego Szlezwigu do 
National Ztg przedstawia podrażnienie po­
między żywiołami duńskim a niemieckim tamże 
do tego stopnia wzmagające się, że nie widzi wca­
le sposobu normalnego na wyjście z tego położe­
nia. Korespondent ten, pokrewny duchem z pismem, 
do którego koresponduje, upatruje przyczynę całego 
złego w zby nićj pobłażliwości pruskich w Szle- 
zwigu działaczy, zapomocą którćj utworzyło się 
w pośrodku „pruskiego“ państwa małe państwo 
duńskie. Był to, zdaniem korespondenta, S'osu- 
nek, którego „godność“ rządu pruskiego dłużćj 
ścierpitć nie mogła, i dla tego należy się wdzię­
czność organom władzy, że energicznych ostate­
cznie używają środków, a przedewszystkiem korzy­
stają z przysługującego rządowi prawa i wypędza­
ją z kraju duńskich podanych.

Iua zćj zapatruje się na podobny stosunek 
w A i z a c y i korespondent z Strassburga do 
augsburgskiśj A 11 g. Z t g w szeregu „Listów 
z Alzacji.“ Ten bowiem utrzymuje, że mieszkań­
cy Alzacyi, a szczegółowo Strassburczycy możeby 
prędzćj pogodzili się z pruskićm gospodarstwem, 
gdybj’ nie „grube niezręczności,“ których się wła­
dze administracyjne dopuszczały, przez co poje­
dnawczo usposobionych gwałtem niemal do obo­
zu niemieckiemu żywiołowi nieprzyjaznego przepę­
dzały.

Książę Bismarck nieprzestaje wojować z dzien­
nikami, stawiającemi z jakiegokolwiek powodu, 
czy to religijnego, czy politycznego, przeciw jego 
polityce opozycyą. Przyszła teraz kolćj na H e s- 
s i s c h c B 1 a 11 e r, i już po raz drugi w kró­
tkim czasie stawił książę przeciw redakcyi pisma 
tego w litografowanym formularzu, z własnorę­
cznym podpisem, wniosek do król, p okuratoryi 
w Melsungen o wytoczenie procesu kryminalnego 
o obrazę. Już wskutek wniosku tego zostały nie­
które egzemplarze inkryminowanego numeru skon­
fiskowane ; przy rewizyi manuskryptu nie zna • 
leziono.

Mainzer J o u r n. ogł isza Oświad­
czenie katolickich mężów Wiel­
kiego Księstwa Heskiego, którzy 
się byli zebrali ku naradzie nad projektami do 
nowych heskich praw kościelno-politycznych. W o- 
świadczeuiu tćm zapowiedziana jest energiczna a- 
gitacya przeciw o vym projektom.

Dziś rozpoczął się w Królewcu przed sądem 
przysięgłych proces prżeciw przywódzcom w roz-1 
ruchach, które były zaszły wiosną tego roku w 
Quedenau.

Cesarz Wilhelm, który przedwczoraj powró- ■ 
cił z Kieł do Berlina, wyjechał na dzień jeden na 
zamek Babelsberg, powrócił znów do stolicy, wy­
biera się jutro na polowanie do Hubertusstock, a 
w przyszłą niedzielę wyjedzie prawdopodobnie do 
Baden-Baden, by z cesarzową Augustą obchodzić 
wspólnie urodziny tćj dostojnćj pani, przypadające 
na dzień 30 bm.

* Ł rów, 21 września. [Piąte posie­
dzenie sejmowe. — Ponowna petycya 
brodzkićj Izby handlowćj.j Dziś, o go­
dzinie 10% rozpoczęło się piąte posiedzenie sej­
mowe.

• Posłów obecnych około 100. Publiczności 
na galeryach bardzo mało. Petycji nowych 10, 
między temi parę o przymus asekuracyjny, o zmia­
nę ustawy drogowćj i powiększenie liczby posłów 
z miast.

P. Głogowski otrzymał 2 tygodniowy urlop. 
Ponieważ należy on do komisji drogowćj, przeto 
postanowiono uzupełnić ją nowym wyborem, i to 
z trzech członków.

Dwa nowe wnioski złożono do laski: 1. ks. 
Stępka: stopę procentową od pożyczek dla osób, 
nie posiadających firm protokołowanych, ograniczyć 
na 8 —12 ptc. i 2. Skrzyńskiego Ludwika 
o pomnożenie liczby posłów z miast Oba dosta­
tecznie poparte.

Z porządku dziennego w pierwszćm czytaniu 
przedłożenie Wydziału krajowego o potrzebie po­
większenia liczby weterynarzy w kraju odesłano 
do komisyi dla kultury krajowćj.

Wolański Erazm uzasadnił wniosek swój 
dotyczący usunięcia zarazy bydlęcćj. Na wniosek 
Golejewskiego odesłano go do komisyi dla kultury 
krajowćj.

Ks. Zawadowski uzasadniał swój wnio­
sek o ograniczenie stopy procentowćj od pożyczek. 
(Przekazano komisyi prawniczćj).

Antoniewicz uzasadniał wniosek swój 
o zniesienie lub zniżenie opłaty szkólnćj w szko­
łach średnich (przekazano komisyi edukacyjnćj), 
tudzież drugi wniosek o ułatwienie w produkcyi 
i sprzedaży soli (odesłano do komisyi administra- 
cyjnćj). ..........................

Dr. Czerkawski Euz. w imieniu komisyi 
budżetowćj referował ustnie ustawę, mocą którćj 
powiat Nadworniański ma być upoważniony do za­
ciągnięcia pożyczki 50,000 guldenów na potrzeby 
powiatu. Ksiądz Mandyczewski poparł ten wnio- 

. sek, a Izba przyjęła go jednogłośnie w 2 i 3 czy­
taniu.

Uskuteczniono w końcu wybór 3 członków 
do komisyi drogowćj. Do komisyi kultury krajo­
wćj przy ściślejszym wyborze na zeszłćm posie­
dzeniu wybrany został Słonecki. Komisja edu­
kacyjna obrała przewodniczącym doktora Majera,

i silny nabój prochu, że pociski rozsadzał proch w lufie. 
Krupp sporządzi! przeto inne działo z zachowaniem wag 
austryackićj Śfuntówki. W sierpniu r. 1873 robiono pró­
bę z tćm działem, i wypadła ona tak świetnie, że zamó­
wiono u Kruppa jeszcze w roku zeszłym pół bateryi tych 
dział na próbę, Wyroby swoje udoskonalił Krupp do­
piero przy końcu roku zeszłego i od tego tćż czasu za­
częto na seryo myśleć o zaopatrzeniu artvleryi austrya­
ckićj w działa stalowe.

Na wiosnę r. 1873 rozpoczęto rokowania z austrya-
Że toż ministerynm udało się drogą dyploma- ckiemi kopalniami i fabrykami żelaza o dostarczanie blo

tyczną do Petersburga. Jak dziś N. f. Presse 
donosi, nadeszła ztamtąd niepomyślna wiadomość, 
rząd moskiewski odpowiedział, że kupców żydow­
skich obcych nie może iuaczćj traktować, tylko 
z takiemi ograniczeniami jak swoich własnych. Am- 
basądt austryacka nie mogła nic na to zrobić. 
Izba handlowa brodzka podała więc teraz powtór­
ne przedstawienie wykazując, że poddani moskiew­
scy cieszą się w Austryi zupełną swobodą, więc 
wzajemność sama wymaga, aby rząd moskiewski 
inaczćj traktował poddanych austryackich.

* ltFkifleń, 21 września. [Czynności 
sejmów krajowych. — Próby dział. 
— Wyprawa do bieguna północne­
go. — Doniesienia urzędowe. — 
Wiadomości dworskie i perso­
nalia.] W sejmach krajowych prace postępują 
bardzo opieszale i wolno, wolnićj nawet, niżby na 
to, ze względu na krótki czas do obrad wymie­
rzony, zezwalały okoliczności, Do tćj chwili nie 
wzięto nigdzie niemal jeszcze pod obrady przed­
miotów donioślejszego znaczenia. Jeden dopiero 
sejm vorarlb ergski poruszył polityczną kwestyą 
wj'borów bezpośrednich. Sprawa ta już roku prze­
szłego poruszaną była w sejmie, zanim jiduak 
zdołała przyjść na porządek dzienny obrad, sejm 
został zamknięty. Na tegorocznćj zatćm sesyi po 
stawił poseł Turnherr wniosek nagląc;-, aby sejm 
wypowiedział opinią swą co do wpływów wyborów 
bezpośrednich na dobrobyt kraju. Nagłość tego 
wniosku uznano 12 głosami przeciw 5, poczćm 
uchwalono w imiennćin głosowaniu 13 głosami 
przeciw 4 przydzielić go osobnej komisyi z 7 człon­
ków się skladającćj. Przeciw wnioskowi temu za­
strzegł się przecież namiestnik Yorarlbergu. W G ra­
de u zainterpelował na dzisjejszćm posiedzeniu 
poseł baron Walterskirchen namiestnika, ażali mu 
nie jest wiadomem, na kiedj' rząd naznaczyć za­
mierza rozpoczęcie czynności komisyi centralnćj 
dla uregulowania podatku gruntowego. Namiestnik 
oświadczył na to, iż nie może w tćj mierze do­
kładnego dać objaśnienia. Tamże uznano nagłość 
wniosku rządowego, tyczącego się regulacyi rzeki 
Mur, i przekazano go wydziałowi ekonomiczno 
politycznemu. W Linz przyjęto wniosek posła 
Gollerich, tyczący się urlopowania żołnierzy pod­
czas żniw. W Żarze zajmowano się weryfikacją 
wyborów.

Próba dział stalowych w Wiener-NeU'tadt 
wywołała, jak wiadomo, wrzawę w dziennikarstwie 
szczególnie węgierskićm. Dzienniki wiedeńskie wy­
śrubowały tę sprawę do tego stopnia, iż jeden z 
nich nie zawahał się zawołać: Austrya n'e ma ar- 
tyleryi. Organa wojskowe, a przedewszystkićm 
urzędowe i półurzędowe starały się i starają cią­
gle wrażenie to osłabiać, czemu dziwić się nie 
można, gdy poważne dzienniki węgierskie nawet 
z dzienników petersburgskich czerpią wywody na 
potwierdzenie bądź co bądź przesadzonych swych 
doniesień W tych dniach pojawił się przedmioto­
wo napisany artykuł w dzienniku urzędowym P r a- 
ger Abendblatt zasługujący z wielu względów 
na powtórzenie, a sprawę tę wyjaśniający. Brzmi 

i on jak następuje:
Rezultat próby z działami stalowymi pod Wiener 

5 Neustadt zajmuje jeszcze ciągle uwagę sfer wojskowych 
i niewojskowych, chodzi tu bowiem o to, ażeby artyle- 

! ryą austryacka, tę najważniejszą i najsłynniejszą część 
; na.zćj siły zbrojnćj, utrzymać na stopniu odpowiadają- 
i cym nowoczesnym wymaganiem. O ile pocieszejącą jest 
[ zgodność zapatrywania tak dziennikarstwa jako też i pu- 
' jjliczności, że należy starać się o wzmocnienie naszćj 
i ¡(rtyleryi nowoczesnemi zdobyczami i doświadczeniami, 
i o tyle razi znowu przesada i przekręcenie faktów z pe> 

nćj strony. Wychodząc z zapatrywania, że potrzeba 
tylko prawdziwego przedstawienia rzeczy, ażeby wyświe­
cić niejasne zapatrywania na całą tę sprawę, podajemy- 
oałą histori ą naszych dzisiejszych dział spiżowych, spisa 
ną przez człowieka fachowego.

Jak wiadomo wyznacznnno w r. 1870 z powodu 
pism Arkolay’a, który wątpił o wartości dział gwinto- 

i wanycb, osobną komisyą, która miała zbadać podniesione 
. wątpliwości i zarzuty. Ponieważ wówczas nie było le- 
' pszego, wypróbowanego systemu, nie pozostawało nic in- 
i nego, jak zatrzymać działa istniejące i tylko o ile możności 

starać się o ich udoskonalenie. Tn wypada nadmienić, 
że Prusy posiadały wówczas stalowe działa Krnppa, te 
same działa, z któremi cdbyly kampanię francuską, i że 
urządzenie tych dział było doskonale znanćm w Austryi 
bo według tego samego sy stemu sporządzone działa istnie­
ją w Austryi od r. 1861 w twierdzach. Dla bardzo wa­
żnych powodów nie sporządzano u nas tych dział dla 
artyleryi polownej ; żo miano słuszność, przekonano się 
wkrótce. Chociaż artylerya pruska przewyższała o wiele 
artyleryą francuską, pomimo to zrobiła ona rozmaite 
przykre doświadczenia w ciągu kampanii, jak np. miała 

' do zwalczenia przeszkody w nabijaniu dział z powodu 
zalewania gwintów ołowiem (pod Orleanem) itd. Celność 
dział pruskich była tylko cokolwiek większą od celności 
dział austryackich, natomiast te ostatnie odznaczały 
i odznaczają się prostą konstrukcyą i tćm, że nigdy nie 
zawodzą. Dla tego też więc pomiędzy działami austryac- 
kiemi a pruskiemi nie by ło różnicy.

Ażeby zadość uczynić uchwałom komisyi, najwstę- 
pie wymienionój, postanowiono czynić rozmaite próby i 
doświadczenia celem podniesienia skuteczności dział gwin­
towych. Usiłowano porobić polepszenia w konstrukcji 
lut i pocisków; musiano s:ę jednak ograniczyć na lufy 
bronzowe, bo przemysł austryacki miał mało doświadcze­
nia we fabrykacji lut stalowych.

Tymczasem Prusy, nauczone doświadczeniami w r. 
1870/71. przystąpiły natychmiast po ukończeniu wojny do 
usuwania wadliwości swych dział i dokonały dzieła głó­
wnie tym sposobem, że przyjęły do fabrykacyi dział sztu­
czną kompozycyą metalową, która dozwala dawać wię­
ksze naboje prochu. Wskutek tego działa pruskie niosą 
dziś daleko pociski.

W ciągu tego czasu powzięła artylerya austryacka, 
która śledziła bacznie wypadki wojny niemiecko-francu- 
skićj. ten sam zamiar, tj. uznała, że skuteczeość dział po 
dnieść należy przez powiększenie początkowój szybkości 
pocisków. Próby nie mogły doprowadzić do pożądanego 
jezultatu, bo działa spiżowe nie znosiły większych nabo­
rów prochu; zamówiono tedy przy końcu r. 1872 jedno 

[ działo stalowe u Kruppa. Działo to, nadesłane w r. 1873 
nie odpowiadało także celowi, bo było urządzone ua tak

ków stalowych, któreby w arsenale wiedeńskim przero 
bić można na działa. Kopalnie w Innerberg i Neuberg 
Mariazell zobowiązały się do dostarczania takich bloków. 
Pierwszy blok nadesłała fabryka w Innerberg; oddano 
go, bo był za twardy; fabryka ta przystała inny blok i 
z tego sporządzono 8 7 ccntim. działo odtjlcowe, któro 
jednak zarysowało się podczas pierwszćj próby. Fabryka 
w Neuberg" Mariazell nadesłała także jeden blok, z któ­
rego sporządzono 9 centirn. działo nabijane z przodu; 
nie próbowano go dotychczas.

Próby z półbateryą, nadesłaną przez Kruppa, niejsą 
jeszcze także zupełnie ttitończone; tak np. nie wypróbo­
wano, jak te nowe działa rzucają pociski na cele polne; 
wysiano tedy te działa do obozu pod Bruck u. Litawą, 
ażeby i w tym kierunku pr-ekonać się o ich skutoczno- 
sci. (Zobacz numer wczorajszy pod tą samą rubryką. 
Red. Kur. P o z u.) Z tego wszystkiego widać, że na­
czelna władza wojskowa zwraca należytą uwagę na po­
stępy na polu uzbrojenia armii. Kwestya jakości 
luf, nawet i nabojów, będzie wkrótce przedmiotem 
obrad najwyższych władz wojskowych.“

We Wiedniu powstała myśl uczczenia i wy­
nagrodzenia członków wyprawy do bieguna półno­
cnego. Inicyatywę wzięła w tćm Rada miejska 
wiedeńska i przyjęła na posiedzeniu 18 bm. je­
dnogłośnie wniosek radzcy m. Reschauera co do 
podarunku narodowego dla rzeczouych podróżni­
ków. Rozpisaną zostanie na ten cel subskrypeya, 
w której miasto Wiedeń wTeźmie udział kwotą 
5000 złr.; suma w ten sposób zebrana ma w czę­
ści umożliwić kierownikom wyprawy wyzyskanie 
zrobionych doświadczeń na rzecz umiejętności, a 
po części rozdzieloną zostanie pomiędzy załogę 
okrętu. Burmistrz wiedeński ma wystósować do 
wszystkich miast i znaczniejszych gmin w Austryi 
zaproszenie, ażeby także wzięły udział w subskryp- 
cyi. Bur oistrz miasta Pesztu przyrzekł poruszyć 
tę sprawę w tamtejszćj reprezentacyi miejskiej. 
Wydaną także zostanie odezwa do mieszkańców 
Wiednia. Rada miejska wybrała zaraz złożoną 
z sześciu członków komisyą wykonawczą, w któ­
rćj przewodniczącym jest sam burmistrz, doktor 
Felder.

Ministersterstwo spraw wewnętrznych wydało 
rozkaz zamknięcia katolicko-politycznego stowarzy­
szenia narodowego w Krainie.

Cesarzowa austryacka wyjedzie, jak słychać, 
już dnia 1 października z wyspy Wight i uda się 
z powrotem do Wie inia na Boulogne, Strasburg i 
Monachium. Z Monachium do Wiednia przybędzie 
d 6 października i zamieszka w Schönbrunn z ar- 
cyksiężniczką Maryą Waleryą.

Don Cipriano del Mazo y Gherardi, bez­
imienny dyplomata, którego i anu Serrano spodo­
bało się akredytować przy dworze najdostojniej­
szym z całego świata, przyjmowany był wczoraj 
w południe w Budzie przez cesarza.

* Faryż, 21 września. [List marszałka 
Bazaiue. — Uroczystości kościelne.
Doniesienia potoczne.] List marszałka 
Bazaine dotkliwy zadał cios powadze marszałka 
Mac Mahona i próżności księcia d’Aumale. Poznać 
ztąd można, jak niedorzecznym był zarzut, że 
rząd francuski sam ułatwił ucieczkę marszałkowi 
Bazaine. Skutki tego listu, który pewnie jest 
tylko wstępem do dalszćj cbszerniejszćj publikacji, 
będą dla Francyi bardzo przykre. Bazaine nie 
stracił wszędzie sympatyi, a ostatni jego list może 
mu zjednać wielu nowych zwolenników. Książę 
Aumale ma bowiem dużo przeciwników, a nikt 
dotąd nie schłostał go tak dotkliwie i tak 
słusznie, jak Bazaine w tćj chwili. Dla Francyi 
list Bazaina będzie wcale niemiłym wypadkiem, 
bo może odświeżyć niedawno zaniechaną a tak 
skandaliczną walkę pąmfleciarską na temat: kto 
jest odpowiedzialnym za klęski Francuzów. Zresztą 
w chwili, gdy rząd jest zajęty reorganizacyą armii, 
głos zdegradowanego marszałka kompromitujący, 
począwszy od naczelnika państwa, wszystkich jene­
rałów czynnych w ostatnićj kampanii, pewnie nie 
przyczyni się do wzmocnienia tak silnie zachwianćj 
karności wojskowćj.

Uroczystości poświęcenia kościoła St. Lam­
bert w Niort skończyły się Jak wiadomo, kiero­
wał uroczystością kardynał Arcybiskup z Bordeaux, 
msgr. Donnet a 12 Biskupów asystowało mu. Ze­
brała się niesłychana liczba duchowieństwa i po­
bożnych na obchód rzeczony.

Français dowiaduje się, że pomiędzy 
grupami lewicy wciąż jeszcze jest mowa o wyjść 
mającym wkrótce manifeście pana Thiersa Tenże 
zabawi w czasie podróży swćj do Włoch czas ja­
kiś na zamku pana Kazimierza Perier, Visille, gdzie 
przyjmować będzie deputacye republikańskie.

* JMadryt. [Kłamstwa o okrucień­
stwach i łamaniu praw międzynarodo­
wych przez Karlistów.] Kłamstwa, jakie po 
daje europejska, mianowicie zaś niemiecka prasa 
„liberalna“ o okrucieństwach Karlistów oraz o prze­
kraczaniu przez nich praw międzynarodowych, 
przechodzą wszelką miarę. I tak donosiły nie­
dawno tłustemi wielkićmi literami dzienniki „libe­
ralne,“ że Karliści strzelali na pociąg kolei że- 
laznćj, o którym wiedzieli, że wiezie niemieckie­
go i austryackiego posła. Obecnie ogłasza Times, 
a zatćm dziennik dla Karlistów nieprzyjaznie uspo­
sobiony, następującą depeszę:

Hen day e, 15 września. W Sanguesa, na połu­
dnie zachód od Pampelony, uderzyli Karliści na repu­
blikanów z bagnetem w ręku i odnieśli zwycięstwo.

Wiadomość, jakoby Karliści strze­
lać mieli do pociągu, w którym posłowie 
niemiecki i austryacki się znajdowali, 
jest oszczerstwem.

Nie trudno odgadnąć, co podług tego sądzić 
o wiadomości, również skwapliwie przez dzienniki 
„liberalne“ podawanćj, że Donna Blanca, kre­
wna Don Cariosa, kazała siec rózgami bezbronne

kobiety. — Jak natomiast panowie republikanie 
sobie postępują, o tćm podaje zajmujące szczegóły 
następujący list, pisany z Bayonny pod dniem 15 
b. m. do wiedeńskiego Vaterland:

Donoszę wam dziś o dwóch ważnych wiadomo­
ściach, pierwszą z nich jest, że cesarz rosyjski wyslat 
nadzwyczajnego pełnomocnika z pismem wlasuoręcz.nćm 
do króla Karola i tenże już od dwóch dni znajduje 
się w głównćj kwaterze królewskićj; drugą, że pod San­
güesa oddział armii Morionesa pod dowództwem Naras- 
cues’a pobity został dnia 13 b. m. przez jeden z korpu­
sów karlistowskich, który w ostatnich dniach wytuasze- 
rował z Puente de la Reyna w kierunku wschodnim, aże­
by w Wyższćj Aragonii operować. Szczegóły o tćm 
spotkaniu jeszcze nie nadeszły. Karliści stracili podobno 
tylko 15 żołnierzy. Inna kolumna ruszyła wzdłuż kantat 
brijskich gór, na południe od Santander i przecięła pod 
Reinosa kolćj żelazną, prowadzącą z tego miasta do Wa­
lencji i Walladolid.t

O rokoszu w korpusie Laserny, dowodzonym dawniej 
przez Zabalę, a stojącego nad Ebro pod Mirandą, krążą 
tu dziwne pogłoski; nic mogę ich dziś ani potwierdzić 
ani tćż zbić, zauważam tylko, że, jeżeli wiadomość ta ma 
jakąś pzdstawę, uważać można podług tego republikań, 
s'eą armią północną za rozwiązaną, gdyż korpns Laserny 
obejmował dwie trzecie tejże, około 16 do 20 tysięcy 
żołnierzy.

Przejdźmy teraz do Katalonii. Tam przyszło do 
spotkania pomiędzy brygadyerem Mora a repnblikaniną- 
mi, dowodzonymi przez Arrondo, pod Saisona, na połu­
dnie od Sen d’Urgel, w którćm podług d niesień madry­
ckich republikanie odnieść mieli zwycięstwo. Spotkanie 
to było jednakże tylko małoznaczacćm i przjszlo do 
niego z'ąd, że Mora, który się u ać cii ciał do Seu d’Ur­
gel, wymienił z aryergardą Arranda kilka strzałów, po- 
n eważ tenże z.jść mti cheial drogę, co mu się jednakże 
nie udało.

W Barcelonie popełniano w ostatnich dniach pra­
wdziwie niesłychane okrucieństwa. Jenerał-kapitsn Lopez 
Dsminguez, szwagier Serrana, każę pranie każdćj nocy 
rozstrzelać pewną liczbę jeńców i to, nie z bronią w rę­
ku schwytanych, lecz spokojnych obywateli, których jego 
zbiry na chybi trafi uwięzili jako Karlistów. Francuz, 
którego również jako rzekomego Karlistę uwięziono 
i kilka tygodni w więzieniu barcelońskićm" trżyinano, 
pisze w francuskich dziennikach o tćm co następuje:

Codziennie prawie rozstrzelają pewną liczbę zakła­
dników i to za każdym razem, kiedy jenerał-kapitan 
otrzyma wiadomości o jakićj klęsce.

O godzinie 1 z rana — zawsze o tćj godzinie — 
wchodzi kat z rozkazem na piśmie do więzienia, w któ­
rćm biedni jeńcy się znajdują; katowi towarzyszy 100 
do 120 ludzi, po większej części strażników nadgrani­
cznych. Jeńcom każą powstać i krępują im ręce na ple­
cach, następnie prowadzą ich w fosy forteczne, a kapitan 
tćj bandy morderców wywołuje donośnym głosem nazwi­
ska tycb, którzy rozstrzelanymi być mają. Przy świetle 
latarni rozstrzelają jednngo po drugićm; pozostałych od­
prowadzają napowrót do kazamat, ażeby ich w nastę­
pnych dniach rozstrzelać.

Piszący to sprawozdanie. L Balestę, drogę tę stra­
szną przebył kilka razy', w ktńcu udało mu się jednakże 
dnia 25 sierpnia umknąć i to w towarzystwie trzech 
inDyeh osób, proboszcza z parafii Gardova(?), pułkowni­
ka i fabrykanta jedwabiu z Barcelony, nazwiskiem Jean 
Vidal, również Francuza. Dostali się oni pewnie tak, jak 
ja, pisze Balestć do Francyi.

Pomiędzy zakładnikami — pisze dalćj — z który­
mi razem w więzieniu zamknięty byłem, znajdowało się 
około dwudziestu księży: codziennie rozstrze­
lano z nich po kilku i codzień nowych znów sprowadza­
no; chwytają ich bez wszystkiego po wsiach i miastach 

przeznaczają na rzeź. Dnia 4 sierpnia schwytała 
szajka łobuzów księdza i porąbała go literalnie w ka­
wałki, — stało się to pod oknami, w naszych oczach. 
Eskorta jego składała się z 25 żołnierzy, lecz nie chcieli 
oni, czy też nie mogli biednego tego człowieka ratować. 
Przez cały dzień leżały członki ofiary tćj na bruku 
przed naszćm więzieniem i dopiero nad wieczorem je ze­
brano i usunięto.

Te prawdziwe i niezmyślone zbrodnie poświadcza 
L. Balestć swćm nazwiskiem i gotów jest zaprzysiądz je 
sądownie. Potworem tym, któryjstraszne te zbrodnie popeł­
niać nakazuje, nie jest kto inny, jak Lopez Domínguez, 
szwagier Serrana, owego męża, którego dyplomacya uzna­
ła i który te same okrucieństwa w całćj Hiszpanii wyko­
nywać nakazuje. Domínguez działa tylko z rozkazu, z 
góry danego.

Wffeoay^aBi® praw 
ielsio-polity ozn y eli.

* Księdza Grabowskiego, wikarj-usza w 
Chludowie, skażał onegdaj wydział karny tutej­
szego sądu powiatowego za „nieprawne“ wykony­
wanie funkcji kapłańskich zaocznie na 50 tal. 
grzywien odnośnie jednomiesięczne wię­
zieni e.

Marsylia, 22 września. Sąd wojenny ska­
zał dziś jednego z oskarżonych o nieprawne are­
sztowanie na dniu 5 września 1870 r. pewnćj 
osoby, która skutkiem sponiewienania przy tćj 
sposobności następnie umarła, na 15 lat robót 
przymusowych.

Paryż, 23 września. Pan Thiers wyjechał 
wczoraj do Włoch. — Znany geolog, pan Elie de 
Beaumont, członek i od roku 1858 stały sekretarz 
Akademii Umiejętności, umarł. — Telegram kar- 
listowski z dnia wczorajszego donosi z Tolozy, że 
karliści zdobyli kościół i wieś Biurum bagnetami, 
przzyczćm 80 zabrali do niewoli jeńców.

Haga, 23 września. Król przyjmował dziś 
w uroczystćj audyencyi nowo zamianowanego posła 
hiszpańskiego, księcia Tetuan. — Nuncjusz pa­
pieski przy dworze bawarskim, msgr. Bianchi, 
wyjechał ztąd dnia dzisiejszego do Monachium.

O Exkommunice.
(Dokończenie.)

Eskommunika mniejsza o wiele jest łagodniejszą. 
Skutkiem jćj exkommuuikowany nie może przed uchyle­
niem exkommuniki przystępować gedziwie do sakramen­
tów i nie jest zdolny do przyjmowania beneficiów koś­
cielnych. — Winą, za którą popadamy w tę exkcmmu- 
uikę jest obcowanie z dotkniętym większą fxkommuniką. 
Zdjąć exkemmunikę taką ma władzę każdy' spowiednik 
przez Biskupa aprobowany, wyjąwszy gdyby Biskup za­
strzegł sobie rozwiązywanie tejże kary; dla tego tćż 
w spowiedzi każdy kapłan przy rozgrzeszaniu mówi 
„uwalniam cię ed wszelkich więzów exkommuniki“ i wtedj 
dopiero dodaje i .rozgrzeszam cię w Imię Ojca i Sym 
i Ducha Sw."

Polski wyraz klątwa niewłaściwie karę exkommu
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niki oznacza; exkommunika czyli wyleczenie lub wyki«* 
czenie z wspólności towarzyskiej Kościoła jest zerwaniem 
węzła pomiędzy winowajcą a Kościołem, klątwa w zwy- 
czájnóm i właśeiwćm znaczeniu tego wyrazu jest nawo 
ływaniem kary Bożej na winowajcę. Tego znaczenia 
klątwa kościelna nie ma. Pontyfikat Rzymski ani w for 
mułach exkommuniki, ani w anathemacie nie rzuca kią 
twy żadnej, nie przeklina winowajcy, nie"przywoiuje na 
niego kar bożych, owszém zawsze' spodziewa sis jego na­
wrócenia i wypowiada nadzieję, że nawrócony pojedna się 
kiedyś z Kościołem. Formuła exkommuniki biskùpiéj na­
stępne wyrzeka przeciw exkommunikowanemu wyrazy : 
„Wyłączam go na piśmie i tak długo ogłaszam za wyrzu­
conego, póki nie spełni, co mintnakazano, aby dusza jego 
w dzień sądu zbawiona była.“ — Anathemat zaś, w rze­
czy samej to gamo co exkommunika mający znaczenie 
w formie tylko ogłoszenia uroczystszy, dodaje: „oddalamy 
go od przyjmowania drogiego ciała i krwi Pańskićj, i od 
spółeczeństwa wszystkich chrześcian odgradzamy ; wyklu­
czamy go z progów świętój matki Kościoła w niebie i na 
ziemi i ogłaszamy go za exkommunikowanego i dotknię­
tego anathematem, sądzimy, iż jest potępionym z djabłem 
i jego aniołami i ze wszystkimi potępionymi na ogień 
wieczny, póki się nie nawróci od sideł szatańskich do 
poprawy i do pokuty, nie uczyni zadosyó Kościołowi 
Bożemn, który zgwałcił.“

Jest więc potępienie grzechu, jest przecież nawet 
i w anathemacie nadzieja i życzenie powrotu i pokuty.

Wyraz grecki anathema oznacza właściwie rzecz 
schowaną, wyłączoną od powszechnego użytku, dalćj 
rzecz poświęconą Bogu, (Num. 8, 11), przedmiot ex voto 
zawieszony w kościele (Xenophon. Ages. 1, 27 ; Plutarch 
Alcib. 11; Herodot 1, 183; — Łukasz 21, 5; Math. 5, IS;
9, 16; 3 Mach. 3, 17; Josephus Flavius Bel. Jud. 1, 2, 7; 
Antiqu. 13, 8; 17, 6; 19, 6). Ponieważ zaś rzecz Bogu 
poświęcona wyłączała się od wszelkiego używania w ży­
ciu éwiackiém, potoezném, anathema oznaczało później 
to, co ma być odrzuconćm od ludzi, odrzucóném od 
Chrystusa (Dent. 7, 2; Rzym 9, 3); to, co ma być potę- 
pionćm, czyli, jak Wujek tłómaczy, przeklęstwem (Gal.
1, 8; 1 Kor. 12, 3). Zresztą Wujek tłómaczy wyraz gre­
cki anathema rozmaicie wszystkim znaczeniom, któresmy 
podali, odpowiednio: anathema dar dla Boga (Num. 8, 
11); anathema poświęcone Bogu (Levit 23, 28); ana­
thema odrzucony od Boga (Rzym 9, 3); anathema 
przeklęstwo (Gal. 1, 8; 1 Kor. 12, 3).

Właściwie zaś anathema tak co do rzeczy, jak co 
do wyrazu jest tylko wyłąćzeniem, tak grecki wyraz jak 
łaciński tę samą myśl zawierają, w praktyce tylko wy­
robiła się różnica formy uroczysta i cicha; wyłączenie 
uroczyste nazwano greckim wyrazem anathema, wyłącze­
nie prostsze nazywa się łacińskim wyrazem excommuni- 
catio. — Wyraz klątwa, día przywiązanego doń znacze­
nia przeklinania czyli nawoływania kary Bożćj na wino­
wajcę, nie odpowiada ani greckiemu anathema, ani łaciń­
skiej exkomunikacyi.

Podajemy w końcu poczet exkommunik, wymierzo­
nych przez Papieży przeciw monarchom i książętom 
w ciągu ost.tnich ośmiu wieków:

1. Jan XII przeciwko Ottonowi I, cesarzowi nie­
mieckiemu, o najście Stolicy Apostolskićj, wymuszenie 
hołdu od kilku miast papieskich, zwołanie nieprawnego 
koncylium i ogłoszenie antipapy w r. 962—4.

2. Grzegórz V 997 na synodzie w Pawii przeciwko 
Robertowi, królowi Francji, o porzucenie małżonki swćj 
a bezprawne śluby z Bertą, wdową po hrabim Odonie.

3. Leo IX 1054 przez swych posłów kardynała 
wicekanclerza Fryderyka i kardynałów Humberta i Piotra 
przeciw Michałowi Cerulariuszowi, patryarsze konstanty­
nopolitańskiemu, o ogłoszenie schizmy.

4. Mikołaj II 1059 przeciwko Robertowi Guiskar 
dowi, hrabiemu Normanów, a późniejszemu księciu Ka- 
łabryi, o najazd i zatrzymanie posiadłości papieskich.

5. Grzegórz VII przeciw Henrykowi IV, cesarzowi | 
niemieckiemu, pierwszy raz 1076, drugi raz 1084, o na­
jazd państwa kościelnego, zawichrzenia Kościoła i nieu- 
znanie władzy papieskićj, i przeciw Bolesławowi Śmia­
łemu, królowi polskiemu, o zabójstwo świętego Stani­
sława.

6. Urban II 1094 przeciw Filipowi, królowi Fran- 
cyi, o porzucenie żony Berty a konkubinat z Bertradą, 
żoną Fnlkona, hrabiego andegaweńskiego, przez legata 
swego Hugona, arcybiskupa lugduńskiego, który prowa­
dził inkwizycyą na synodzie w Autun.

7. Paschalis II 1112 przeciw Henrykowi V, cesa­
rzowi niemieckiemu, o najazd Rzymu, uwięzienie Pa­
pieża i kardynałów, wymuszenie inwestytury i zgwałce­
nie Stolicy Apostolskićj. Bxkommunikę tę wymierzył sy­
nod w Vienne, a później potwierdził ją dopiero Pa­
schalis II.

8. Innocenty II 1135 przeciw Rogerowi, królowi 
Sycylii, za popieranie szwagra swego, antipapy Anakleta 
II, na synodzie pizańskim.

9. Celestyn II 1143 przeciw Alfonsowi, królowi 
Kastylii, za nieprawne śluby z córką króla portugal­
skiego.

10. Aleksander III 1159 przeciw Fryderykowi Bar- 
barossie, cesarzowi niemieckiemu, zaciętemu nieprzyja­
cielowi Kościoła, o zuchwałe postawienie trzech antipa- 
pów naprzeciw Stolicy Apostolskićj. Papież przemógł, 
Barbarossa upokorzyć się mnsiał i błędy Odwołał.

11. Celestyn III 1192 przeciw Henrykowi VI, ce­
sarzowi niemieckiemu, o bezprawne uwięzienie Ryszarda 
Lwie Serce, króla angielskiego, który jako krzyżo­
wiec, jako pielgrzym i podróżny stał pod opieką Ko­
ścioła.

12. Innocenty III 1208 przeciw Ottonowi IV, ce­
sarzowi niemieckiemu, o najazd i zabór państwa kościel­
nego, zabór i ucisk małoletniego Fryderyka, syna Ro­
gera Normandzkiego. Tenże Papież pr.eciw Filipowi 
Augustowi, królowi Francyi, o porzucenie żony Iugel- 
bnrgi a pojęcie w konkubinat Agnieszki, córki księcia 
Meranii. Tenże przeciw Alfonsowi, królowi Leonu, o po­
jęcie siostrzenicy swćj, córki króla kastylskiego.

13. Grzegórz IX 29 września 1127 przeciw Fryde­
rykowi II, cesarzowi niemieckiemu, o niedopełnienie ślu­
bów krzyżowych, zerwanie pokoju z Lombardami i pod- 
uszczenie buntów, podniesionych w Rzymie za pomocą 
Frangipanich.

14 Innocenty IV 17 lipca 1245 przeciw temuż Fry- i 
derykowi o więzienie posłów papieskich, najście państwa 
kościelnego, pustoszenie miast i wiosek, o niedotrzyma­
nie warunków, zaprzysiężonych przez jego posłów Piotra ' 
de Vinei8 i Tadeusza de Suessa.

15. Bonifacy VIII 18 listopada 1302 przeciw Fili­
powi Pięknemu, królowi Francyi, o fałszowanie w kró- 
lewskićj kancelaryi przez Piotra Flotie liBtów apostol­
skich, zatrzymywanie pielgrzymów do Rzymu, więzienie 
posłów papieskich i znieważanie osoby samego Papieża 
w listach.

16. Jan XXII 1322 przeciw Ludwikowi bawarskie­
mu, cesarzowi niemieckiemu, o popieranie exkommuniko­
wanego Gibellina, księcia medyolańskiego, Galeazzo, 
najście i oderwanie Marchii z Ankoną od państwa ko­
ścielnego.

17. Urban VI 1383 przeciw Karólowi Durazzo, kró­
lowi neapolitańskiemu o popieranie antipapy Roberta 
gi ueweńskiego i oblężenie -Papieża w zamku Nocera.

18 Juliusz II 1510, 9 sierpnia, przeciw Alfonsowi, 
księciu Este i Ferrary, o gwałcenie praw państwa ko­
ścielnego i przeciw Ludwikowi XII, królowi francuskie­
mu, o pomoc wojenną, niesioną pierwszemu.

19. Klemens VII 1527 przeciw Henrykowi VIII, 
królowi angielskiemu, o bezprawne zerwanie małżeństwa 
z żoną swą, Katarzyną z Arragonii, a konkubinat z Anną 
Boleyńą.

20. Sixtus V 1585 przeciw Henrykowi, królowi Na­
warry, o porzucenie powtórne religii katolickićj.

21. Pius VII w nocy z dnia 10 na 11 czerwca 1809 
o najście państwa kościelnego i gwałt Stolicy Apostol- 
skićj zadany.

22 Pius IX 26 marca 1860 przeciwko wszystkim 
tym, którzy powstanie w prowincyach państwa papie­
skiego wzniecili, zabór, z Jęcie i nieprzyjacielski napad 
na też prowineye spełnili, jako tćż ich zastępcom, pa­
tronom, pomocnikom, doradzcom, zwolennikom lub tćż 
innym, którzy jakkolwiek do wykonania wyrzeczonych 
zamachów pod" jakimkolwiek pozorem i w jakikolwiek 
sposób pomagali lub sami wykonali.

Wystawa rolnicza w Warszawie»

* Wystawa rólnicza ma się ku schyłkowi 
a zainteresowanie się nią, o czćm liczba odwie­
dzających ją najlepićj świadczy, ani na chwilę 
nie ustaje. Podług kontroli sprzedanych biletów 
przewinęło się zeszłćj niedzieli na placu wystawy 
37,515 osób, korzystających ze zniżenia ceny wej­
ścia. Ze znaczniejszych i znanych krajowi gości 
przybyli w dniu tym na wystawę pp. Stanecki, 
profesor uniwersytetu krakowskiego, Abrahamowicz, 
wiceprezes galicyjskiego Towarzystwa rólniczego, 
dr. Strusiewicz, dyrektor szkoły agronomicznój 
w Dublanach w Galicyi *i dr. Opolski dyrektor 
szpitalu lwowskiego.

Pomijając dziś szczegółowszy opis znajdują­
cych się na wystawie okazów, któryśmy w ogólnych 
już rysach podali, zamieszczamy według Gaz. Pol. 
wiadomość o ohiedzie składkowym, który dali 
w*dniu 21 b. m. wystawcy komitetowi wystawo­
wemu, by uczcić jego trudy i starania poniesione 
około doprowadzenia do skutku wystawy i jój 
świetności. Na obiad przybyli także jenerał Ko- 
tzebue i prezydent miasta, jenerał Witkowski. 
Liczba zebranych gości wraz z sędziami wystawy 
wynosiła 250 osób. Po wzniesieniu toastu na cześć 
cesarza wzniósł p. Józef hr. Zamoyski zdrowie 
jenerał gubernatora, który w uprzejmśj odpowie­
dzi podziękował panu Prezesowi komitetu wysta­
wowego i członkom tegeż, za podjęte starania 
około doprowadzenia przedsięwzięcia do pomyślnego 
skutku; panom wystawcom krajowym i zagrani­
cznym, za przyczynienie się do zbogacenia i upię­
kszenia wystawy. Po przemówieniu gubernatora 
gubernii warszawskiój, w odpowiedzi na wniesione 
jego zdrowie przez p. hr. Ostrowskiego, pre­
zesa Komitetu Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego, uroczysty nastrój zebranych spowodował 
wynurzenia się okolicznościowe : pan Bernard 
Handke mówi o rozwoju przemysłu i solidar­
ności wszystkich pracujących na tćm polu, tak 
obywateli „tutejszój“ ziemi jak i „krajów ościen­
nych;“ w imieniu tych ostatnich podniósł głos p. 
Au, dyrektor Instytutu agronomicznego w Żabiko- 
wie, dziękując za gościnność; p. Sowietów, pro- 
fesór agronomii i członek cesarskiego Petersbur­
skiego wolnego ekonomicznego Towarzj stwa, wyraził 
uznanie owocności zabiegów tutejszych rólników 
i przemysłowców, oraz zdanie swoje o znaczeniu 
wystawy warszawskiój. Wymienił szczegółowo p. 
Cichowskiego z Linowa i jego pługi, oświadczył, 
że warszawska wystawa bardzo wiele nauczyć 
mogła mieszkańców cesarstwa. Po kilku jeszcze 
przemówieniach, p. Jakób Na tan son, dziękując 
jenerał-gubernatorowi za objawione życzliwe chęci, 
prosił o wzięcie pod opiekę i poparcie myśli za 
łożenia w kraju tutejszym muzeum rólniczo-prze- 
mysłowego, jako instytucyi niezbędnój i którćj 
urzeczywistnienia kraj gorąco pragnie. Jenerał- 
gubernator życzliwie myśl tę przyjął, z czego dla 
wprowadzeń a jój w życie najlepsza otucha zbu­
dziła się w umysłach wszystkich obecnych.

Komitet wystawy, nie przypuszczając, że tak 
wielki będzie udział wystawców w tegorocznój wy­
stawie, nie przygotował odpowiedniój liczby nagród- 
Wystawców zaś po za granicami Królestwa i Ziem 
Zabranych uchwalono obdarzyć jedynie dyplomami 
onorowemi, równającemi się złotym medalom, 
stami uznania, mającemi znaczenie medali 

• srebrnych i dyplomami pochwalnemi które odpowia­
dają medalom bronzowym.

Z W. Księstwa Poznańskiego otrzymała dy­
plom honorowy, a zatóm największą nagro­
dę: Szkoła wyższa agronomiczna 
imienia Haliny w Ż a b i ko w i e, dalój p. 
Kazimierz Niegolewski z Włościejewek dy-

plom uznania; p. Kazimierz Chłapowski za 
i owczarnią zarodową w Kopaczewle dyplom hono- 
' rowy, i .drugi dyplom honorowy za bydło rasy 

Schwytz; p. Mieczysław hr. Kwilecki za 
; owczarnią zarodową czystój krwi Negretti w Opo- 
, rowie dyplom uznania; p. Stefan hr. Kwilecki za 
’ owczarnią zarodową w Dobrojewie dyplom uzna­
nia; p. Józef hi. Mielżyński za trzy barany 

' i cztery maciory czystój krwi Negretti z zarodowój 
owczarni Iwno dyplom uznania; p. Apolinary 
Działo wski z Uciąża w Prusach Zachodnich za 
5 stadników i 3 jałowice czystój krwi holender- 
skiój dyplom uznania, również dyplom uznania 
za trzodą chlowną; p. Antoni Kalkstein za 
oborę zarodową czystój krwi Schytz w Pluskowę- 
sach i za takąż oborę w Kuczwałach po dyplomie 
uznania.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Przeglądu Lwowskiego poszyt ośmnasty zawiera: 

Rozwiązanie zagadki. — O sztukach pięknych wobec 
ewangelii (Ciąg dalszy) przez ks. kanonika Zygmunta 
Goliana. — Zn’esienie zakonu Jezuitów w Polsce i jego 
zachowanie na Białćj Rusi. (Ciąg dalszy). — Dni, nocy, 
godziny (Dokończenie) przez Maurycego hr. Dziednszy- 
ckiego. — Lud wyznawca przez Ludwika hr. Dębickiego. 
— Notatki literacko bibliograficzne: przez pp. N. i Wł. 
M. a) Zycie hr. Chambord, b) Dzieła uwieńczone nagro­
dami przez Akademią francuską, c) Nowe francuskie 
książki, d) Z literatury angielskićj. e) Dzieła teologi­
czne. f) Książki polskie. — Listy z Wielkopolski; Mi- 
sye. Wypadki w Książu. Ks. dziekan Rzeźniewski. 
Mowa ks. prałata Koziniana. Niedziela. Gramatyka 
sanskrycka P. p. Łuszczkiewicz i Sokołowski. Kaul- 
bach. Samarów. Poezya w Niemczech, Ryszard Wa­
gner. Uczeni berlińscy. Kleap i jego dzieła. — Kronika: 
Rekolekcye we Lwowie. Mowa kard. Sehwarcenberga do 
Naj. Pana i odpowiedź. Vaterland wiedeński i l’Uni­
vers. Gazeta Toruńska i ks Dr. Chełmeeki. 
Tydzień i „Organ międzynarodowćj wiedzy." Prote- 
stacye i mistyfikacye. Tygodnik Wielkopolski 
o Szczutku. Z Rzymu i świata katolickiego. .Od 
Redakcyi.

* S. p. Julian Bartoszewicz, pozostawił mnóstwo ma­
nuskryptów, po większćj części prac nieskończonych. 
Następujące prace oczekują nakładzcy :

1) Historya pierwotni Polski aż do śmierci Kazi­
mierza Sprawiedliwego, 4 tomy. 2) Historya Kazimierza 
Jagiellończyka 3) Anna Jagieł onka, domowe życie ta 
dworach królewskich w Polsce, 2 tomy. Jeszcze w roku 
1862 Spółka żytomierska zapowiadała druk tćj pracy, 
który jednak do skwku nie przyszedł. Pojedyncze ar 
tykuły z tego dzieła drukował „Kalendarz“ Ungra. 4) 
Zamek bialski, thraz życia panów polskich, 1 tom. Wy­
pisujemy tu prace zupełnie gotowe, nie wspominając 
o tych, które wykończenia i przyłożenia um ejętnćj ręki 
potrzebują. Takich jest mnóstwo nieprzebrane.

(Gaz. War.
* Nieboska Komedya w przekładzie rosyjskim pana 

Lebiediewa, o którćj juz donosiliśmy, nie przestaje ścią­
gać na siebie pocisków, szczęściem dość nieszkodliwych, 
ze strony feletonistów petersburgskich. Za przyk adem 
rfecenzenta S t. Peters. Wie dom, Jakiś pan Eks, fa­
brykujący rozmaite, podejrzanćj wartości dowcipy do od­
cinka Birż. Wiedom., napada na utwór Krasińskiego 
z wielkim zapałem, choć zarazem z bardzo nieodpowie­
dnią siłą. Nazywa on Nieboska Komedya „dziką, po­
tworną mistrryą, pełną olbrzymich pretensji, niedaleko 
sięgających dążności i zimnych, lecz śmiesznych alegoryi.' 
Wyrok ten tłón aczy się tćm zapewne, iż p. Eks podawszy 
w nnjniedokładniejszćm i nader nieżyczliwie wykonanćm 
skróceniu treść dzieła wyznaje wreszcie, że jćj nie rozu­
mie. Rzecz to smutna, ale raczćj dla krytyka podejmu 
jącego się wydawać sąd o rzeczy przewyższającćj jego 
kompetencją, niż dla poety, którego wszyscy czytelnicy 
wykształceni doskonale pojmują i umieją właściwićj ce­
nić nie tylko w krajach słowiańskich, lecz i winnj’ch spó- 
łeczeństwach europejskich, o ile cudzoziemcom znajomość 
literatury polskićj na to pozwala.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 24 września.

BAZAR. Rychłowski z Drobnina, Żółtowski z Nekli, 
Woiszleger z Schoenie,de (?), Dzwonkowski z Król. 
Polskiego, Wiese z Miehorzewa,

LUZINSK1EGO HOTEL FRANCUSKI. Skrzydlewski 
z żoną z Oeieszjna, hr. Łubieńska z Warszawy, 
Krasicki z Karczewa, Prusimski z Sarbi, Osowicki 
z Wójtostwa.

HOTEL RZYMSKI. Wilczyński z żoną z Zuchowa, Za­
krzewski z Żabna, Gueterbock z żoną z Owieczek, 
panna Sławska z Komornik.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Dr. Kubicki z Kłe­
cka, Bogacki z Cellon, ks. prób. Cichowicz z Ko- 
sznt, ks. prób. Raczkowski z Woźnik, Piasecki 
z familią z Bialcza, Piasecki i Nowicki z żoną 
z Gniezna, Walewski z Dąbrowy, Janicki z Kórnika.

HOTEL PARYSKI. Mańkowski z Wojuowa, Kunkel 
z żoną z Siedlec, Trąmpczyński i Chmielewski z Kr. 
Polskiego, Radecki z żoną z Mur. Gośliny, Xiążo- 
polski z Skoków.

JL« X> Jk..J"

Poznańskie 3’|s pet. listy zastawne 97% placom, 
Poznańskie 4 pt. nowe listy zast, 95'/, płc., poznańskie 
listy rentowe 98% płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
113,l, płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacje 100% płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100’,, płac., pozn. 
5 pot. obligacye melioracyi Obry 100% plac., poznańskie 
1'/, pot obligacye powiatowe 99% płac., pozn. 4 pet. obn- 
t-aeye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacje miejskie 100% płac., pruskie 3% pet. oblig. dłngn 
państwa 92% płc., pruska 4 pet. pożyczka -j00
płacono, praska 4% pet. ukonsolid. pożyczka 105 /, płc., 
pruska 3'/t pet. pożyczka prem. 123 płe., polskie 4 pet. 
isty likwidacyjne 69% płac., akeye górncszłąskići ko 
lei żel. Lit. A. 172 płac., akcye górnoszląskićj kolei 
Żelazn. Lit. E. 152 płacono, akcye stałe starogardzko«po-

znańsk. kolei żel. 101V, płe.,'akcye marchijsko-pozn, kolei 
żelaz. 37% płac., banknoty zagraniczne 99’/, płac., ro­
syjskie banknoty 94% płe., Ostdeutachebank 80’/, pic., 
Produktenbank — żąd., Wenhslerbank — płac., Kwi­
lecki, Potocki i Sp. — płac.

2y to: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn. 
cena wypowiedz. 47, na wrzesień 47, wrzes. - pa- 
ździer. 47, na jesień 47, paźd.-listopad 47, listop.- 
grudz. 47%, grudz.-stycz. 47% tąisrów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów «» 10000 — 
Traiioi.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 
21%, na wrzes. 21%-I‘/i,-%-%, na paźdz. 20%-%,, na li­
stopad 18’/,-” „, na grudzień 18’, 3 na styczeń — 
talarów (— marek), na luty — (—- marek).

* MĄKA. Poznań, 24 września. Pszenna numer 
0 i 1 5%—6‘ tal., rżana No. 0 i 1 4%—4% tai. za 50 kilgr. 
bez akcyzy.
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Ceny ziemiopłodów
targach zamiejscowych. 

Wrocław, 23 września.
Na giełdz.ie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano:! — cent, żyta, — centn. 

nicy, — cent, oleju rzepiowego, — centnar, rzepiu, 
trów okowity.

Zyto: za 1000 kilogr. spokojnie, na upłynione 
wypowiedzenia —, na wrzes. i wrzes.-październik 51 
tal. płc. — żąd., pąździern.-listop. 50 tal. żąd. i płaco­
no, łis‘opad-grudzień 49% tal. plac. — żąd., kw.-maj 
145% —46 marek pł. — żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą­
dano, — płacono, na wrzesień-październik 53*1,—53 tal. 
płacono — żądano, październik-listopad 53 tal. płacono, 
listop.-grudzień — tal. płacono żąd., grudz.-stycz. 
— pł., kw.-maj 161 marek pł. 161% żąd., maj-czerwiec — 
mar. płe.

Pszenica per 1000 kil. 61 tal. żąd.
Jęczmień per 1000 kil. 58 tal. żąd.
Rriep: za 1000 kilogr. 8i tal. żąd.
Rzepik: za 1000 kilogr. — tal. żądano.
Olćj rzepiowy: wyżćj, za 100 kilogr. w miej- 

17% ' tal. żądano, na upłynione wypowiedze- 
—, na wrzesień, wrzesień-październik i padziem.-

listop. 17% tal. żądano, — pł., listopad-grudz. 18 
tal. pł., — żądano, grudzień-styczeń 55 mar. żąd., — 
pł., stycz. luty 56 marek żąd., kwiecień-maj 57% marek 
pł. — żąd.

O k o w,i t a słabićj, za 100 litr, w miejscu 23% 
tal. żądano, 23% tal. płacono, ubiegłe .wypowiedze­
nia —, na wrzesień 23%—% tal. pł. — żąd., na wrzes.- 
paźdz.221'1,—% tal. pł. — żąd., na październik-listopad 
J9% tal. pł. — żąd., list.-grudz. 19% tal. pł. — żąd., 
grudz.-3tycz. — stycz.-luty — pt., — żąd., marzec- 
kwiecień — marek, kwiecień-maj 58 marek płacono — 
Jadano, w końcu — marek.

22 września.

sen
nia

Ocenienia komisyi piękne średnie poślednie
poiicyjnćj tal. sg. fn. tal. sg. fn. tal.sg. fn.

Pszenica biała nowa 7 12 6 7------ 6 5 —
„ żółta nowa 6 25 — 6 7 6 5 20 —

Zyto nowe 6------ 5 20 — 5 7 6
Jęczmień nowy 6------ 5 20 - 5 5 —
Owies st ry 7------ 6 20 — 6 7 —
Owies nowy 5 24 — 5 15 — 5 6 —
Groch 7 6 — 6 25 — 6 10 —

i 00 kilogr. netto piękne średnie pośledn.
Ocenienia izby

handlowćj tal sg.fn. tal. sg. tn. tal.sg fn
Rzep 7 25 - 7 15 — 6-27 6
Rzepik zimowy 7 12 6 6 27 6 6 7 6

„ lato wy 7 12 6 6 27 6 6 7 6
Lnica - 7 20 — 7 5 — 6 15 —
Siemie lniane 9------ 8 15 — 7 25 —

Do nabycia
w księgarni JLudwika ftlerzbacba 

w Poznaniu:
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię

nia czyli wykład o modlitwie ustnćj, o rozmyśla­
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
„Rozmyślaniem Swiętćj Teresy na Pacierz“ wyjętćm 
z dzieł tćjze św., drukowanych roku 1665 w Krakowie 
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy­
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drngie pomnożone 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860. 
S tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcje muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Haupt f Krahner. Vocabulanum latinum ku tworzeniu 
zdań, według związku wyobrażeń ułożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnćj w Poznaniu. 1858, 77, sgr.

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj ejmu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wenie sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Jabczyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskićj. 
Kazania i mowy treści religijnćj. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIH 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy­
padków’ w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

Dra Kantora
zapytuję, rychłoli uiści się j 
obietnicy danćj w czerwcu rb 
przy swoim odjeździe z stolicy 
Pomperniklów? (1749)

Lis-jetfea & Gomp.

Przy ulicy Długićj No. 7, w bliskości 
gimnazyum i realnej szkoły jest po­
kój dla studentów do wyna­
jęcia. Bliższćj wiadomości udzieli go­
spodarz. [1744]

Polecając się Wysokićj szlachcie i 
Szanownym obywatelom donoszę, że 
mam różnych łudzi dworskich i miej­
skich, gospodynie, urzędników itd.j

]Ml. Szafrańska, 
Bióro stręczeń,

Jezuicka ulica No. 6. [1743]

Pisarz moitozi,
kawaler, biegły w swym fachu, 
poszukuje miejsca od 1 paździer­
nika r, b. Adres poste re­
stante 31. 31. Wolkowo 
franco. (1741) i

/ !!ŚM kam!!
astr, wielkoziarnisty, fant 2 
tal,, ser szwajcarski funt 10 
sgr., duże flądry i tłuste by- 
dlinki dziś odebrał i poleca

Me HZWlCe
(1748) Wodna ul. 25.

Ogród warzywny 
i owocowy

przeszło trzy morgi obszerny

jest zaraz do wydzierżawienia. 
Bliższćj wiadomości udzieli p. 
Krause, przy ulicy św. Woj­
ciecha No. 16d. (1746)

Pierwszą przesyłkę

piwa 
marcowego

otrzymali i polecają świeżo z 
beczki (1745)

J. P, Beely i Sp.

Studentów,
uczęszczających do tutejszego gi­
mnazyum, przyjmuje na stół i 
stancyą od pierwszego paździer­
nika

"Wdowa Scliweder
(1740) w lnowrocłewiu.

Prawdziwy

ang. Porter
z browaru Barclay, Perkinc <fc 
tomp. poleca cukiernia [1747] j

U. Starka,sfi
ul. Wrocławska 14.

Prawdziwe larlemskie ceH io Hiv
poleca w najlepszych gatunkach. Szczegółowe spisy gratis i franco. 

Poznań, Skład nasion
ul. Fryderykowska 27, vis-à-vis TJPVDVK À HTÂVFPbanku prowincyonalnego. MŁiNK I A MA 1ŁK,

(1620) ogrodnika artystycznego i zakładającego ogrody.

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Ludwika Merzbacha w Poauaniu
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